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Porzucił zaczęty list, wstał, poćlszectt do drzwi 
i oparł czoło o szybę. Stał tak długo, nie mówiąc 
ani słowa. "Wreszcie zwrócił się ku Leonowi i wy­
rzekł na wpół zmienionym głosem.

— Szkoda !...
Lecz Leon był tak naerle rozżalony i przepeł­

niony goryczą na myśl, ze me miał ani centima na 
(pochowanie zwłok Grzegorzewskiego, że odparł diżą- 
cym oa ironii głosem-

— Szkoda!... doprawdy nie poznaję panal 
W edług pańskich burżuazyjnyck przekonań, praca 
[Grzegorzewskiego dla Polski była niotylko bezużyte­
czną, ale nawet szkodliwą! Powinieneś się pan raczej 
■cieszyć, a me żałować zmarłego. To byłoby logicznem 
następstwem pańskich przekonań...

Kręćki nie poruszył się nawet r a  te słowa. 
Stał ciągle przy drzwiach, z głową odwróconą w stronę 
leona i przez chwilę patrzał na mówiącego ze smu­

tnym jakimś nieokreślonym uśmiechem.
— Dziwdhym s>ę! — wyrzekł wreszcie — 

8'dybyś pan inaczej mówił. W  tej chwili jesteś pan 
zanadto rozdrażnionym, więc i niesprawiedliwym. Ja  
zawsze szanowałem samą istotę Grzegorzewskiego,

siłę jego i dobrą wiarę! Gdyby zechciał inaczej dla 
kraju pracować, byłbym dziś jeszcze smutniejszy — 
choć i tak... bardzo, bardzo ml przykro.

Odstąpił od drzwi, podszed1 do biurka i prze­
wracając swe korespondencje, dodał:

— Ten człowiek się zamorzył głodem — i za­
bił prywacyami.

— O, t a k ! — przerwał Leon — on po dwie 
poreye gęsiny z knedlami nie jo dał...

Kręćki znów- uśmiechnął się smutnie.
— Ohcesz mrie pan pognębić za to, że ja  

dużo jadam... Ale ja pracuję, jak wyrobnik fizycznie
i dlatego jeść także muszę...

— G -zegorzewski także pracował.
— Wiein — i to wiem, że praca umysłowa 

więcej fizycznie wyczerpuje, mz, fizyczna. I  dlatego 
Grzegorzewski padł ofiarą, musiał zginąć, bo chciał, 
aby ciało wyniszczone przez duch nie domagało się 
praw swoich...

— Umarł, jak żołnierz na posterunku...
— Panie drogi - -  odparł Rręckt — gdybyśmy 

"'szyscy przez miłość dla kraju padali na posterun­
kach, któżby wreszcie w kraju pozostał?

—■ Nie wszyscy mogą być Grzegorzewskimi!
— Ochl... utopiści 1
W J/eonie nerwy targać się zaczynały.
— Tak... utopiści, jeśli pan chcesz, ale utopją 

naszą my żyjemy... istniejemy.
— Przez nią umieracie...
— Droga, kochana ta  śmierć!...
Ostatnie słowa wymówił Leon z najwyższą 

egzaltacyą.

wadziły do ugody, w takim razie obecna ugoda bę­
dzie trwać o rok dłużej, więc do końca roku 1904 
Mogą w Peszcie tern śmielej to ucńwaiić, ;e mają 
nadzieję, iż Austrya na podstawie paragrafu 14-go 
będzie tyńiczasem z roku na rok przedłużać obecny, 
dla Węgier korzystniejszy, stan rzeczy. Oprócz tak 
sformułowanego prowizoryum ugodowego, uchwali 
Sejm węgierski, bez obstrukcyi ze strony opozycji, 
prowizoryum budżetowe, pobór rekruta i pewne zmia­
ny regulaminu Izby ale pod warunkiem ustąpienia 
bar. Banfty’ego i zapewnion a, że przyszło wybory 
będą bardziej . . .  moralne ze strony rządu. 'J o osta­
tnie zapewnienie może dać tylko przyszły prezydent 
ministrów — stąd też prawne pewność, że będzie 
nim tszell, który rokowania prowadzi.

Węgrzy mogą być zadowoleni z takiego za­
łatwienia sprawy. Konstytucyjną zasadę uratowali — 
a z nią i powagę parlamentu i prawidłowe jego 
funkcyonowauie. Uniknęli niebezpieczeństwa rządów 
nielegalnych. Zapewnili sobie na czas dłuższy trwa- 
nie korzystnej ugody. Mniejszość pozbywa się znie­
nawidzonego prezydenta ministrów — a mając pev ue 
moralne zobowiązania wobec jego następcy, będzie 
dla niego względniejsza. Zmianą regulaminu zapo­
biegną zachwiewTaniu powagi i znaczenia parlamentu. 
A co do owej „moralności" rządowej przy wyborach, 
to łatwo sobie wyobrazić, z jaką restrtvlio  mentałis 
mówiono o tym warunku: Obowiązywać on będzie
tam, gdzie się zwalczają stronnictwa madziarskie 
między sobą. Wobec Słowian —  j a  Bauer, daa ist 
was Anderes!

(D okończen ie).
Lecz Anglicy nie myśleli spocząć na 'aurach. 

Ponieważ opinia publiczna oburzoną była tym bur­
om zjuskim sposobem prowadzania waSkj, Anglicy 
postanowili przeprowadza ref .urnę kul ka. abriowyct.', 
a sposobność do wypróbowani i ich skuteczności nie 
długo się nadarzyła.

łlazeni z wojskami, maszerującemi m-zeciwko 
zastępom kalifa, wysłano do Egiptu setki tysięcy 
nabojów, które od nabojów' mających kule o pełnym 
płaszczu, niczem się nie różniły, koniec tylko każdej 
kuli, zupełnie zresztą okrytej inkiowym pancerzem, 
ma niewielkie cylindryczne zagłębienie, dochodzące 
mniej więcej do połowy kuli.

Pierwszą wiadomość o zmianie angielskiej kuli 
karabinowej podał Times d. 8 czerwca 1898 r. w ar­
tykule p t . : „A new semce b u l l e t Znajdujemy 
tam następujące szczegóły:

„Nowy system nabojów‘będzie po raz pierwszy 
w użyciu podczas wyprawy do Chartumu. Kilka mi­
lionów ładunków wysłano z wojskami, maszerującemi 
do Egiptu. Powodem zmiany jest fakt, iż system 
nabojów Lee-Metford, jakkolwiek dziaia śmiertelnie na 
dziesięć razy większe odległości, aniżeli pierwej uży­
wane kule muszkietowe, nie ubezwładniu jednakie 
trafionego nieprzyjaciela do tego stopnia, aby o u
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Węgierski kompromis.
Zdaje się że przesilenie węgierskie lada dzień, i 

I Sie zakończy. łJktady kompromisowe między rządem 
i większością z jednej, a opozycyą z drugiej strony 
są już bliskie pomyślnego końca. Ustanie stan nie- 
legalny, jakim jest wykonywanie rządów bez konie­
cznych dla ministerstwa upełnomocnień ze strony 
parlamentu. Ustanie obsirukeya, skutkiem której 
Sejm węgierski, w ostatnich tygodniach nie mógł 
wyjść poza same i nieme głosowania w kwestyack 
formalnych — a rozpocznie się znowu prawidłowe 
fuukcyonowame władzy ustawodawczej.

Przebieg tego przesilenia je s t  ciekawą i pou­
czającą kurtą w historyi wspórczenego parlamenta­
ryzmu. Ostatni jego okres, którego owocem jest  
kompromis, rozpoczął się od uchwalenia przez par- 
tyę rządową i podpisania przez jej członków sławnej 
lex Tisza. Kiedy obstrukcyjna akcya opozycji uda­
remniła w szelką czynność parlamentu i okazało się, 
ze ani prowizoryum budżetowe, ani ustawa o pobo­
rze rekruta, ani w reszcie prowizoryczne przedłuże­
nie ugody cłowo-handlowej z Austryą przed nowym 
rokiem uchwalone nie będzie —  stary Tisza, w po­
rozumieniu z rządem, wymyślił sposób nadania po­
zorów legalności nielegalnemu stanowi rzeczy', jaki 
skutkiem sparaliżowania parlamentu przez obstru­
k cję  musiał od 1 stycznia zaoauowuć. W niósł on, 
żeby ministerstwu dać upoważnienie do poboru po­
datków i czynienia wydatków nawet Lez uchwalone­
go prowizoryum. Wiedziano o tein. że  opozycja do 
uchwalenia wniosku takiego w Izbie pełnej nie do­
puści —  zebrano więc na wniosku podpisy całego 
stronnictwa rządowego, tworzącego kolosalną w ię­
k szość , a*eby w ten sposób stworzyć f i k c y ę  
"p.nyriy Izby i pwSór 1" alności.

Nie potrzeba dowodzić, że postępowanie takie 
obala parlamentaryzm, zagraża samym podstawom  
konstytucjonalizmu. Chcąc ratować konstytucję od 
skutków obstrukcyi, która nie dopuszcza do prawi­
dłowego funkcjonowania władzy ustawodawczej 
Tisza i Banffy stwarzali piocedenn, na pudstawie 
którego każdy rząd mógłby bez parlamentu rządzić 
na podstawie prostej uchwały ̂ swego stronnictwa, 
jeżeli to stronnictwo ma przeważającą w parlamencie 
większość, o co znowu rząd postaiać się może, sto­
sując taki i śrouki przy wyborach, jakich używał 
bar. Banffy.

Ubudzilo się więc sumienie konstytucyjne w pe­
wnej ilości posłów, należących do stronnictwa rzą­
dowego. Nie liczbą oni zaimponowali, ale p wagą 
nazwisk, faktem, że przyłączyło się do nich całe 
prezydyunt Izby, w pierwszym rzędzrc do przestrze­
gania praw parlamentu powołane — a czerpali głó­
wnie swą siłę w zasadzie prawnej, która im naka­
zywała nie solidaryzować się z oczywyistym na kon­
stytucjonalizm zamachem. Ta mała grupa 80 posłów, 
wystąpieniem swein ypartyi rządowej, rozstrzygnęła 
sprawę. Pomimo wielkiej większości, jaką rządowe

stronnictwo nawet i po wystąpieniu „dyssydentów“ 
rozporządzało, nie śmiał Tisza z wnioskiem swym 
y .Izbie wystąpić — me śmiał Banffy przy rozpo- 
- .ęciu z dniem 1-go stycznia stanu nielegalnego po­
woływać się na podpisanie tego wnmsku przez wię­
kszość — i przeważyło przekonanie, że trzeba Ko­
niecznie dojść do takiego porozumienia z obstrukcyj- 
ną opuzycyą, ażeby nielegalnemu „tanowi rzeczy 
koniec położyć i machinę parlamentarną napowrót 
w ruch wprowadzić.

Naturalnymi pośrednikami między rządem, a opo- 
zycyą byli owi dyssydenci, któizy wystąpieniem swem 
z większości głównie sprawili, iż myśl kompromisu 
wzięła górę, — a zwłaszcza byle rrezydyum Izby, 
mające wielką powagę i zaufanie w kraju. Mimo to 
rokowania z początku szły bardzo opornie, — a zda­
je się, że głównym powodem tego byia osobistość 
prezydenta ministrów bar. Banffy’cge. Opozycyą nie 
chciała o kompromisie słyszeć, póki nie imała pe­
wności, że Banffy ustąpi — rząd zaś i jego obóz 
zawsze w tej sprawie tem się zasłaniał, że nie 
można zezwalać na to, by mniejszość narzucała 
wiikszości swą wolę, a to tak dalece, ażeby mogła 
obalę ministra,^ mającego zaufanie zarówno Korony, 
jak olbrzymiej większości Izby. Ale nie można by­
ło długc opierać się na tem, teorety oznie słusznem 
stanowisku. Usunięcie stanu rzeczy, niezgodnego 
z prawTem konstyluejjnem, jest widocznie dla Wę­
grów celem, dla którego warto największe ponieść 
ofiary. Zdecydował się przeto Banffy na danie za- 
pewrienia, że jeżeli opozycyą zgodzi się na, zaprze­
stanie obstrukcyi i uchwalenie koniecznych w tej 
chwili ustaw, ;w takim razie on ustąpi. Żeby zaś 
usunąć wszelkie podejrzenie nieszczerośei, o którą 
go jeszcze zawsze posądzano, wysunął na widownię 
osobistość, która w całym sporze Ł-tymala się w cie- 
riu  — Kcłoman'1 S?i‘1la. Nu. ńi p*v '-T'% Tk«.nlfy’ego 
powoiał cesarz uo siebie Szella, Wjsłucnai jego ra­
portu o położeniu i upoważnił go do prowadzenia 
dalszych rokowań. Banffy już w tej chwili jest wła­
ściwie tylko nominalnym szefem gabinetu i kierowni­
kiem administracyjnym — polityczne kierownictwo 
spoczywa już stanowczo w lęku Szełla. Zdaje się 
też, że nikt inny tylko on, obejmie prezydenturę ga­
binetu po ustąpieniu Banffy’ego.

Największą trudność przedstawiała sprawa dal­
szego trwania ugody clowo-handlowej i finansowej 
z Austryą — a jeżeli nie była ona może istotnie 
taką trudnością, to trzeba przyznać, że Węgrzy 
v, prawdziwie mistrzowski sposób umieli nadać jej 
takie pozory — a to w tym celu, żeby znowu za 
pomocą „przymusowego położenia11 ująć wobec Au- 
stryi silniejszą pozycję. Ostatecznie po długich por- 
traktacyacb zgodzono się na formułkę, zastrzegającą 
po wszelkiej formie prawo do regulowania spraw cło- 
wyck w zakresie nieograniczonej kompetencji W ę­
gier — ale przedłużającą obecną ugodę austryacko- 
węgierską aż po_ koniec roku 1908, więc na 5 lat. 
W r. 1901 mają być rozpoczęte ponowne rokowania 
z Austryą. Gdyby te do końca r. 1.902 nie dopro­

Kręcki popatrzył na mego chwilę i wreszcie, 
zmioiiiając ton, zapytał,

—  A macie za co go pochować?
Sekundę Leon się zawahał. Miał ochotę przy­

znać sję Kręckiemu do fatalnego położenia w ja ­
kiem się znalazł, leez duma przed „bur uazyą" prze­
mogła. Pouniósł bardo głowę i odparł krótko:

— Mamy!
— Daj mi pan znać, kiedy będzie pogrzeb.
— To co?
— Pójdę.
— Pan?...
O&łą ironię i pogardę włożył Leon w to zapy­

tanie. — „Pu11— powtórzył — za trumną socyalistj ? 
wichrzycie] a ? propagandzisty ? “

— Za trumną... Poiaka — brzmiała oopowiedź.
I  głos n . ęciu ego tak był stanowczy, męski,

dźwięczny, że Leon umilkł i starał się zatrudnić 
mechaniczną pracą i choć na chwilę odpocząć umy­
słowo i odetchnąć po tak nużących i strasznych 
przejściach.

Gdy Kwiatkowski wszedł do kantoru-, Leon był 
zdecydowany poprosić go o pięćdziesiąt franków 
ii conto swej pmisyi. Lecz wchodząc do pokoju, 
w którym był Kwiatkowski, drzw. za sobą przymknął. 
Nie chciał, aby Kręeki słyszał to, co mówić będzie. 
Nie poszło mu to jednak tak gładko, jak się spo­
dziewał. Kwiatkowski był w złym humorze z powodu 
sceny, jaką mu urządziła żona, uazywając go pija­
kiem . porównywując go do owych klasycznych 
Janęier , którzy w pamięć „wdzięcznych"

z »  i  w ie rs z  p e t i to w y  a lb o  je g o -m ie jsc e  10 r t  
n a d e s ła n o  w iersz; g a rm o n d o w y  49  o t .,  m a ła  
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w dalszej walce nic mógł brać udziału. \V tym wy­
padku e»a siły przebicia poświęcono sił-s uderzenia. 
Naboje Dura Dum weszły w użycie, aby wstrzymać 
zapędy sfanatyzowauych dzikich hord, ponieważ mia­
ły tę dobrą stronę (?), iż uderzając w cel, płaszczy­
ły się, w skutek czego obejmowały sobą znaczną 
przestrzeń. Przeciwko angielskiemu ministerstwu 
wojny podnoszono jednak zarzuty, ze wproivadzei'ie 
tych kul sprzeciwia się uchwałom konwenoyi peters­
burskiej z 1868 r. Wprowadzono więc kulo nowo, 
posiadające ten sam kaliber (7'7 ram.), co ; kulo 
Lee-Metford, oraz tę samą wagę, tak, iż zastosowa­
nie jej do wszystkich gatunków angielskich karabi­
nów tego samego kalibru jest możliwe. Nowa ta 
kula składa się z pancerza r ildowego, a stożkowaty 
jej koniec zawiera cylindryczne wgłębienie, wskutek 
czego p r z y  u d e r z e n i u  p ę k a ,  p ł a s z c z ą c  s i ę  
t a k ,  i ż t k w i  w r a n i e .  W tym wypadku siła ude­
rzenia zwiększyła się — siła przebicia zmniejszyła. 
Dlatego też nową kulę nazywają „zabijającą ludzi“, 
dia odróżnienia oa kuli dawnej „ludzi przeszywa­
jącej “.

I  rzeczywiście nie zawiodły one pokładanych 
w nich nadziei. Naoczny świadek*) bitwy pod Om- 
durmanem pisze o ataku Derwiszów na okopane u oj- 
ska angielskie w następujący sposób: Ich sak nie, 
class die Derwische versuehien zu fiiehen, sie dran- 
</en einfach vor w id  ivurden erschossen!...

Niezmiernie jednakże ciekawe są rezultaty ba­
dań proł'. Brunsa**) nad działaniem tych kul, oraz 
nad różnicami między niemi a kulami Dum-Dum.

Ze względu na prawa balistyki, bardzo donio­
słem jest znaczenie zagłębienia na końcu kuli, ponie­
waż przypuszczać można, iż zagłębienie to wuunoże 
bardzo znacznie opór powietrza, a tem samem wpły­
nie niekorzystnie na szybkość końcową przy wię­
kszych odległościach. Przeprowadzone jednakże ba­
dania tak zapomocą rachunku, jak i fotografii, wyka­
zały, iż wgłębienie kuli nie wzmaga wcale oporu po­
wietrza, że przeto kule te pod tym względem me 
różnią się niczein od kul, mających płaszcz pełny. 
Rozmiary zniszczenia, jakie kule te szerzą, wystą­
piły dokładnie na jaw po przeprowadzeniu prób strze­
lania do żywego koma, oraz zwłok ludzkich.

Przeglądnijmy kilka opisów ran, zadanych ku­
lami, mającemi cylindryczne zagłębienie.

S t r z a ł  w p i e r ś  k o n i a :  W. skórze rana sze­
rokości 8 mm. Kula przechodzi przez serce, miano­
wicie przez przednią ścianę lewej komory, wejście 
okrągłe przepuszcza zaledwie mały palec. Kula prze­
chodzi tylną ścianę prawej komory, tworząc olbrzy­
mią ran ę ; cala ściana zupełnie zniszczona, długość 
rany 23 cm., szerokość 19 cm. Brzegi porozrywane 
w strzępy i pokryte drobniutkimi odłamkami kuli. 
Przegroda serca zniszczona również zupełuie. Na 
sironie /wewnętrznej przedniej ściany lewej komory 
liczne nieregularne wyrwy, wnętrze serca wypełnione 
strzępami mięśnia sercowego i odłamkami kuli.

Strzały skierowane w nogi konia oraz w ręce 
i nogi zwłok ludzkich, przedstawiają podobny obraz 
zuiszczeuia.

S t r z a ł  w r a m i ę :  Odległość 50 ni., otwór 
7 mm. okrągły. Kula przechodzi na stronę przednią, 
tworząc ranę długości 12 cni., a 7 cm. szerokości. 
Skóra rozerwana na długie cztery strzępy. Porozry­
wane mięśnie, oraz pnie naczyń kiwionośnych, zwie­
szają się z otwartej rany.

Obok głównej rany pęknięcia skóry, dług. i ó

*) Schlacht bei Omdurman. Schweiz. Mouatschft. 
f. Offiziere aller Watfeu. Rocznik X., zesz. 10.

**) v. Bruus. Uber die Wirkung der neuesten en-
glisehen Armeegeschosse. Beitriige zur liliniscŁen Chi­
rurgie. Tom XXIII.. zesz. 1 z r. 1899.

cm. Kość ramienia strzaskana na przestrzeni 14 cm., 
5 większych odłamków długości 5 do 6 cm., oraz 
liczne mniejsze pokrywają ściany rany. Rana twemsy 
jamę wielkości dużej pięści, wypełnioną strzępkami 
mięśni, oraz odłamkami kości.

S t r z a ł  w g ó r n ą  c z ę ś ć  p o d u d z i a :  Rana 
z przodu okrągła,, szerokości 8 mm. Kula przecho­
dzi na stronę tylnn^ nogi, tworząc, ranę długości 2Q 
cm., a, szerokości 15 cm. -Skóra rozerwania w liczne 
podłużne i poprzecznie biegnące strzępy. Obie kości 
podudzia strzaskane na przestrzeni 14 cm, Kość go- 
leniowa rozpada się na pięć większych, do 8 cm. 
długości mających, odłamków i masę cala odprysków 
kości mniejszych.

Droga, przez kulę wyżłobiona, przedstawia la­
mę wielkości pięści, wypełnioną strzępami mięśni 
i odłamkami kości — wielkie strzępy mięśni zwie­
szają się z rany.

S t r z a ł  w pi  c h w i n ę :  Odległość 400 m. 
OUvór rany 7 mm. Kuła przeszła w pośladek, two­
rząc ranę 6 do 8 cm. szerokości. Skóra rozerwą j 
w dwa długie pęknięcia. Strzaskana część kości ło­
nowej, oraz guz kości siedzeniowej. Droga kul wy­
pełniona strzępkami mięśni kości i odłamkami kuli.

S t r z a ł  w g ó r n ą  c z ę ś ć  p o d u d z i a :  Odle­
głość 100 m. Strzał skierowany w przednią część 
kości goleniowej, twe -zy ranę 3,5 cm. Kula na stro­
nie przeciwnej podudzia tworzy ranę 16 cm. długą, 
a 6 cm. szeroką, z której wiszą duże strzępy mię­
śni. Kość goleniowa strzask: ,na na przestrzeni 9 cm., 
kość piszczelowa 9,5 cm. Wielkie odłamki i odpry­
ski przytrzymane razem pi zez okostną, Jama, przez 
strzał utworzona, wielkości gęsiego jaja, wypełniona 
strzępkami mięśni, kości i odłamkami kuli.

Jak  z powyższego przedstawienia rzeczy widać, 
rany, zadane przez nowy system kul karabinowych, 
są nader ciężkie — kule przy strzale do blisko po­
łożonego celu zniekształcają Się nader łatwo, pod­
czas gdy kula o pełnym płaszczu nie doznaje naj­
mniejszego zniekształcenia.

Strzały dla porównania skierowano w drzewrc, 
stal, glinę, wodę i t. p. wykazały, iż zniekształcenie 
się kuli największego dosięga stopnia, gdy kula prze­
chodzi przez miękie i mokre przedmioty — tem tłó- 
maczy się olbrzymia rozległość ran w części miękie 
ciała zadanych. I tutaj podobnie jak ukuł  Dum-Dum 
siła przebijająca kuli jest zredukowaną na korzyść 
siły uderzającej, a raczej r o z r y w a j ą c e j .  Z po­
równania zaś działań obu tych systemów lad widać, 
iż kule o cylindrycznem zagłębieniu o wiele większe 
spustoszenie szerzą w ciałach miękkich, aniżeli 
w stałych — przeciwnie więc jak  kule Dum-Dum. 
Klasycznym zaś przykładem działania kul o cylin- 
drycznem zagłębiemu jest rana serca. O ile w zasa­
d z ie  n io k lć r e  «-v,S»y s e r c u  są u le c z a ln e  ***), n ie  m o że  
być mowy o leczeniu rany serca tam, g d z ie  s e r c e  
jest w drobne kawałki poszarpane!

Jakkolwiek może względy taktyczne sprzeciwią 
się wprowadzeniu kul tego systemu do armii euro­
pejski cii, bo w wrojnach ludów europejski h, wTalka 
toczyć się będzie na dalekie odległości, rzadko zaś 
przychodzi do spotkania wręcz, na dalekie zaś odle­
głości nowe kule znacznie ustępują miejsca kulom 
o pełnym płaszczu — to przedeweszystkiem używaniu 
tych kul sprzeciwiają się względy liumanitarności. Hu­
manitaryzm idzie jednakże w kąt tam, gdzie chodzi 
o pfawo pięści. To też kwrastyę nowych kul możnaby 
rozstrzygnąć jedynie na mocy prawa międzynarodo­
wego. Jedynem prawem, na które tu możnaby się po­
wołać, jest przyjęta przez wszystkie państwa euro­
pejskie konweneya petersburska z r. 1868. Brzmi

***) Rydygier. O ranach serca. (Przegląd lekai. 
Rok XXXVII. Nr. 47).

ona: „Mocarstwa zobowiązują się wzajemnie, w razie 
wybuchłej między niemi wojny lądowej lub morskiej, 
nie używać dla wojsk swoich pocisków o ciężarze mniej­
szym, niż 400 gi\, które byłyby wypełnione materyami 
eksplodującemi lab zapalnemu*'. Konwrancya ‘mówi 
tylko o nabojach eksplodujących a nic wrspomina na­
turalnie) nic o — kulach ołowianych. Któż mógł się 
bowiem wówczas spodziewać, iż technika ziołu ze 
zwyczajnej ołowianej kuli — kulę eksplodującą? To 
też działanie kul Dum-Dum, oraz kul o cylindry- 
eziiem zagłębieniu jest najlepszym dowodem ^huma- 
nitarności“ kul o pemyiu płaszczu, obecnie w armii 
używanych.

Kto wie, czy sprawa zmniejszenia okropności 
wmjny nie doprowadziłaby prędzej do pozytywnych 
rezultatów obradujące nad wiecznym spokojem ino- 

i carstwa, niż pokojowe pornjsły „białego cara", który 
ofiarę:e ludom Europy spokój wieczysty, a swoich 
własnych poddanych „uspokaja" za pomocą bagne­
tów żandarmskich i kozackich mthajek...

Tak się przedstawiają najnowsze zdobycze an­
gielskiej techniki wojennej. ’ -

Ale nic to...
Miliony ludu mrą wprawdzie z głodu i nędzy; 

fanatyzm i ciemnota szerzy się co raz bardz ie j  — 
szkoły stoją pustkami, locz gwarno jest za to w kar­
czmach i koszarach...

Nic to...
W szak są kule i karabiny nowe i nowe ar­

maty... Zygmunt Klemensiewicz.

Listy paryskie.
P a r y ż ,  24 stycznia.

(Ankieta tygodnika „La Vie iUustrśeil o możności 
zbliżenia się Francyi i  Niemiec).

Tygodnik francuski La Vie illustrśe wysłał nie­
dawno jednego ze swych współpracowników, Henryka 
G i r a r d a ,  do Niemiec, aby tam zagadnął najwy­
bitniejszych ludzi, czy zbliżenie się Francyi i Nie­
miec jest możebnem.

W ostatnim swoim numerze tygodnik ten po­
daje wyniki ankiety Girarda. Chociaż nie można wy­
prowadzać z niej nazbyt pochopnych wniosków, to 
jodnak w każdym razie niektóre oświadczenia są 
bardzo ciekawe, zwłaszcza, że pochodzą od osób 
wysoko postawiony cli.

Rozumie się, że Girard pytał najpierw o Alza- 
cyę i Lotaryngię. Zwrócił się między innymi do pro­
fesora D e l b r i i c k a ,  wsławionego w ostatmch cza­
sach swojem wystąpieniem przeciw rugom Duńczy­
ków ze Szlezwika. Delbriick napisał kiedyś broszu­
rę. w której zaiccat ztniżenie się awocn wrogich są­
siadów i zeżegnanie ich zatargu zwrotem Al z acyl 
i Lotaryngii prócz Metzu.

Dzis — rzecz bardzo znamienna — zmienił on 
zupełnie zdanie.

— Sprzymierzenie się Francyi i Niemiec w ja ­
kimś celu praktycznym — powiedział — wydaje mi 
się obecnie me do urzeczywistnienia. Mogło ono na­
stąpić w r. 1896 podczas zatargu transwalskiego. 
Otóż prawią, że wówczas, gdy cesarz Wilhelm II. 
wysłał słynną depeszę do prezydenta Krugera, rząd 
francuski, na którego czele stał Leon Bourgcois, 
zakomunikował gabinetowi londyńskiemu orędzie, któ­
rego wywody streszczały się w zdaniu: jesteśmy 
gotuwi iść przeciw Niemcom. Zdaniem naszem, wTasz 
rząd nie zrozumiał wówczas prawdziwego interesu 
Francyi. Ale dziś my nie mamy ani środków, ani 
sposobności do naprawienia tego biędu gabinetu pa­
ryskiego. Ostatecznie nie jest rzeczą niemożliwą po- 
r-'awić stosunek dwóch państw. Jednak w sprawie

Francuzów pozostali do tej pory w formie obelży­
wego dia naszego narodu przysłowia.

Na żądanie Leona, Kwiatkowski uchwycił się 
za głowę i rozpoczął głośno się użalać na bezwzględ­
ność swych Urzędników, na rozpustę młodzieży, 
w reszcie zakończył daniem dwudziestu franków 
z surową admouicyą i przysięgą, że po raz ostatni 
mija się ze swoimi zwyczajami.

Leon, wyszedłszy pod pozorem załatwienia in­
teresu kantorowego, uczuł się jeszcze więcej zroz­
paczonym, niż poprzednio, gdy nic w kieszeni nie 
miał. Co znaczyło te 20 franków wobec kosztów 
trumny, grobu i pogrzebu?...

Nagle błysnęła mu myśl.
— A Yoltaire?
— Ach, tak... należy przedewszystkiem sprze­

dać Voltaira.
Pobiegł do domu, pochwycił dwa tomy i zaczął 

wędrówkę po antykwarniach, zalegających ulicę Pro- 
reueę, Chateandun i cale ąuartier loretańskie.

Lecz od razu uczuł prąd zimnej wody po pie­
cach, gdy pierwszy uutykwary usz powiedział, ogląda­
jąc książki:

— To jest wydanie nadzwyczaj pospolite i nie 
przedstawiające wartości... a potem jedynie ryciny 
mogłyby mieć tu jakieś znaczenie, lecz ryciny... po- 
wydzierano — i to świeżo powydzierano. Patrz pani

I rzeczywiście' Leon mógł skonstatować fakt,

że Durosier wydarł ryciny przedo desłaniom mu ksią­
żek do domu.

— Ileż pan jednak dałbyś mi za to? — za­
pytał zgnębiony.

— Ja  starego papieru nie kupuję — ale niech 
się pan zwróci do gałganiarzy, oni kupią na wagę. 
Do gałganiarzy!...

Leon wyszedł ze sklepu i nagle przyszła mu 
myśl, żo może antyk wary usz chce tj lko wyzyskać 
sytuacyę i okłamuje go, sądząc, że Leon ustąpi mu 
tw'ego Yollaire’a za parę franków.

I  zmęczony, zgnębiony wlókł się dalej wrzdluż 
domów z oirdflii rożowemi książkami pod pachą, 
które powoli zaczynały mu ciężyć, jak kamienie wlo­
kące na dno topielca.

Wszędzie odpowiadano mu w ten sam sposób, 
lecz on upierał się i szedł daloi — nie widząc, że 
już w7yszedł w taką dzielnicę, w której antykwaryu- 
szów nie było, tylko eleganckie, nowe księgarnie 
zarzucone właśnie świeżo pojawioną książką Preyosta.

Gorączką trawiła Leona. Był głodny mimo to 
nie zdawał sobie sprawy, że głód szarpie mu wnę­
trzności. Całą myśl swToją wytężył, tylko w kierunku 
wydostania pieniędzy. Ściemniało się powali— dzień 
ustępował jakby z żalem. Tu i owdzie błysnęły już 
światki mimo błękitnej jeszcze mgły przepełniającej 
powietrze. Leon z migiem ściśnicniem serca pomy­
ślał, że tam, w szpitalu, w prosektmyum za białe- 
mi firankami leży trup Grzegorzewskiego i domaga

się trumny. I było mu tak strasznie, tak rozpacznie 
na duszy wśród tych setek ludzi, powozów, psów, 
omnibusów i kawiarnianych stolików, przy których 
az czarno było od próżnujących — że zaczął tulić 
cękę do ust, aby nie jęknąć głośno, nie zacząć krzy­
czeć swego żalu, swej troski, swmjej nędzy i smutku.

Był teraz przed jedną z księgarń, lecz już nie 
śmiał wejść, bo wiedział, co mu odpowiedzą.

Snopy elektrycznego światła lały się na rozło­
żoną na ulicy wystawę. I  tu były setki książek Pror- 
vosta w żółtych okładkach jak  cała łąka jaskrów 
świeżo rozwiniętych. Ludzie, a zwłasza kobiety stały 
i przerzucały kartki nie rozcięte książek. Niektóre 
kupowały, inne przeglądały nuty leżące w gablotkach.

Leon stał — nie mogąc już iść dalej. Zrobiło 
się z nim coś dziwnego. Zdawało mu się, żo doszmii 
do kresu naznaczonej mu drogi i że musi czekać 
ua coś co jest przeznaczone.

1 nie drgnął nawet, gdy usłyszał śliczny, dźw ę- 
czny głosik kobiecy, mówiący do niego po polsku.

— Ach! to Pan!.. Jana jestem kontenta, że 
pana wreszcie spotykam!

Leon odwrócił głowę i ujrzał przed sobą śli­
czną, krągłą, zdrową twarzyczkę kobiecą, fryzowane 
jasne włosy, duże podkreślone oczy, mate bardzo 
czerwone usta. To wszystko okryte było białym tiu 
lem woalki i wysuwało się z puszystego szarego 
t>oa, związanego na jasną popielatą wstążkę.

(O. a. n.).

u h e a  H a u c k a  n r .  14.

poleca w wielkim wzorze roboty ręczne,
craz wszelkie dodatki

kaw y i wszelkie jedwabie do robót)
do krawieczyzny.
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alzacko-lotaryńskicj nie myślimy o najmniejszycli 
ustępstwach.

Inny Niemiec, Otto A r e n d t ,  poseł do Rady 
Państwa i jeden z przewćdców stronnictwa kolonial­
nego, ogłosił był niegdyś broszurę, podnoszącą ko­
rzyści, mogące wypłynąć ze sprzymierzania s ię lra n -  
cyi i Niemiec przeciw Angli: i Iiosyi. Obecnie, zda­
niem Arendta, okoliczności mocno zmieniły się:

Zaczyna on również od Transwalu:
— (idy nadarzyła się sposobność pójścia lęka 

w rękę z Niemcami, Francya zawiodła nasze ocze­
kiwania. Wówczas widząc, że wszelka nadzieja 
w tym kierunku pierzcha, pogodziliśmy się z Angli­
kami r zawarli znaną umowę, której szczegóły nie 
zostały w7prawdzic ogłoszone w zupełności, ale która 
może być tylko korzystną dla interesów niemieckich 
wT Afryce. A nadto — dodaje Otto Arendt z uśmie­
chem „ironicznym i okrutnym“ —  no zatargu o Fa- 
szodę naszej ludności wydaje się, jakoby wasza ma­
rynarka była mniej potężna, niż sądziliśmy; podo­
bnież po sprawie Dreyfusa wszyscy są tu przekona­
ni, że i wasza armia nie jest tak potężną, jak da­
wniej, Wobec tego składu okoliczności, nie widzę 
w niniejszej chwili możności sojuszu fi ancuskO'nie­
mieckiego. Czekajmy jednak, może jaka sposobność 
nadarzy się.

Przekonanie o nietykalności umowy frankfur­
ckiej odnajduje się wszędzie, w święcie politycznym, 
w kołach poselskich, w7śród powag naukowych i 
w sferach dyplomatycznych i dworskich. Jeden z naj­
znaczniejszych uczonych niemieckich, którego nazwi­
ska Girard nie podaje, mówi:

— Jest iip szczerym zwolennikiem zgody fran- 
cusko-niemieckiej, ale z warunkiem zachowania sta­
tus ąuo W sprawach tery tonalny eh. Jeśli Francya 
chce w zamian za swą przyjaźń Alzacyi i Lotaryn­
gii, to nie zaprzyjaźnimy się nigdy. Gdyby szło dzi­
siaj o ratylikacyę pokoju, należałoby niewątpliwie 
zastanowić się poważnie nad tern, czy Alzację i Lo­
taryngię przyłączyć, czy też nie. Znalazłoby się na­
tenczas sporo przeciwników aneksyi. Ale rntyf ka­
cy a jest dokonana od trzydziestu _ lat. _ "W szelka 
zmiana terytoryalna jest dzisiaj niemożmna dla 
Niemców. Powinniście wiedzieć o tern we Francyi i 
zdaje mi się zresztą, że większość francuskich mę­
żów stanu już owej sprawy me porusza. “

A więc troszkę pokokietować Niemcy chcieliby, 
ale o Alzacyi ani słowa.

Girard dotarł nawet do Bi l l  o wa .  Nie podaje 
jego nazwiska, ale z określeń godnuści i władzy In­
terlokutora bardzo łatwo je odgadnąć.

I  Billów mówił w stylu swoich ziomków.
Zaprzeczył tym, którzy twierdzą, że Bismark 

nie pow iedział: Kiedy Francya i Niemcy złączą się, 
sv-iat do nich należeć będzie. Bismark istotnie wy- 
rzi:kł te  słowa i zdaniem dzisiejszego dostojnika, 
będą one zaw sze slusznenu. To znaczy —  wysłowił 
się on jasno —-  nic jesteśm y przeciwn, szczerszem u  
zbliżeniu się dwńćł rajów, w  Niemczech opinia 
publiczna chętnie zgodziłauy się na nie. Nie żywimy 

“ żadnej niechęci do J’rancyi Ale pełni jesteśm y nie­
ufności. W e Francyi je st Stronnictwo szowinistyczne 
niezbyt liczne, co prawda, ale^ stanowiące w ka­
żdym razie potęgę, z którą należy się liczyć. Otuź 
póki ono pobudza umysły do odwetu i sprzeciwia się 
pogodzeii”i z traktatem frankfurd im, my, którzy 
poprzysięgliśm y sobie bron.e całości naszego jryto- 
ryurn, nie możemy zbliżać się (W was. IS ie żądamy 
od Francyi nowych oliar, ale ni cci) aj ze ei a przyj­
mie lojalnie umowę, zatwierdzoną przez obie strony 
i niech zaprzestanie platouicznych protestów. M tym 
względzie możnaby może wywrzeć pożyteczny wpływ  
na francuską opinię publiczną, dowodząc, że Niemcy 
są szczere i że nie chcą wojny z Francyą. Przyczyn 
do tego jest wiele.

Nie powinniście żywić niepokoju, co się tyczy 
granic wschodnich. Kluczem polityki angielskiej jest, 
wierzcie mi, przekonanie, że zgoda między Francyą 
i Niemcami jest niemożebna. Albion sądzi, że współ­
zawodnictwo podwójnego * potrójnego związku równo­
ważę się. Ale kiedy rachuby ce zawiodą Anglików, 
usposobienie ich zmieni się.  ̂ My w Niemczech nie 
wierzj my w możność wojny i mowy angielskich mę­
żów stanu wydały się nam strzelaniem do wróbli. 
Jednakże w razie, gdyby groził zatarg, dołożymy 
wszelkich starań, aby go zażegnać. Z drugiej strony 
trudno mówić o sojuszu angiei ko niemieckim, bo 
sprzeciwiałby się interesom Ni Uuiec, ue żywiących 
przecie ambicyj kolonialnych (?). Między sojuszem 
zaś a porozumieniem się w kilku rzeczach, jest 
ogromna różnica. Otóż co do porozumienia z Anglią, 
to mogę pana zapewnić, że jest ono czy sto rmejsco- 
wem. Nie dotyczy ani Europy, ani Azja, ani Egiptu. 
Odnosi się jedynie do kolonij portugalskim, w . Gryce. 
Mie obejmuje nawet Zanzibaru, jak donoszę no mylnie, 
f  ie rozstrzyga także sprawę Salagi, która wciąż 
jeszcze stanowi przedmiot rokowai między dwoma 
rządami. Dodam wreszcie, że rząd irancuski wie o 
tem w'szystkiem i że nie sprzeciwił się ani jednemu 
szczegółowa. .

Potem Billów przeszedł do rob osobistej Wil­
helma U. Cesarz niemiecki dąży, zdaniem u go, ra­
czej do wzbudzenia sympatyj, niż obaw. Stąd ^eż 
liczne jego próby poprawania wzajemnego stosunku

Niemiec i Francyi. Biilow kładł nacisk na obiad 
urzędowy w kilka dni po niowńe Chamberlaina przez 
hrabiego Miinstera ku czci francuskiego ministra 
spraw zagranicznych, gorliwy pośpiech, z jakim za­
sięgał wiadomości o zdrowiu Wilhelma II. ambasador 
francuski, markiz de Noailles, na wizytę złożoną te­
muż przez cesarza nazajutrz po wyzdrowieniu. Do­
wodzi to, że stosunki dwóch państw' me są zbyt 
wrogie.

Wilhelm II nigdy nie rozdmuchiwał -— zdaniem 
Btilowa — niechęci Niemców do Francyi. Gdyby go 
lepiej znano w dawnej ziemi Gallów, niejedno nie­
porozumienie nie doszłoby było do skutku. Co się 
tyczy odwiedzenia Paryża, to nie jest to rzeczą nie- 
j>raw’dopodobną. Nieco delikatna, niewątpliwie, kwe- 
stya, ale rozwiązalna. Może byłoby dobrze spróbo­
wać przed Paryżem, wadzenia się Faure’a i cesarza 
Niemiec w jakim porcie Atlantyku lub morza Śród­
ziemnego. Jest to moja myśl osobista — kończył 
Biilow. — Ale czy me należałoby nad nią zastano­
wić się i zamieniając ją w czyn przygotować dla 
pomysłu zgody francusko-niemieckiej uroczysty dzień.

O życzliwości Wilhelma II  prawili i inni. Jeden 
z rozmawiających, zestawiwszy rozmaite objawy grze­
czności ze strony cesarza niemieckiego: list kondo­
lencyjny clo ambasadora francuskiego Herbertte’a na 
wiadomość o śmieni Moissoniera, telegramy po 
zgonń, Carnota, Mac-Mahona, Canroberta, po poża­
rze Bazaru dobroczynności, serdeczne przyjęcie fran­
cuskiego attachó wojskowego de Granccy’a, docho­
dzi do podobnego wniosku, co Biilow, Zaznacza także, 
że Wilhelm U. piosząc w 1891 matkę swą, aby od­
wiedziła Francyę, chciał w ten sposób przygotować 
warunki osobistemu przyjazdowi.

Prasa francuska przyjęła ankietę Girarda bar­
dzo życzliwie. Tak to tenipora mutantur...

KORESPONDENCIE^
C z e rn io w ze , 28 stycznia.

(Muth u< stowarzyszeniach polskich. —  Obchód ro­
cznicy. Polskie Towarzystwo zaliczkowe. —  Nowa 

Pada miejska).
Ogromnie ożywiło się życie w Polonii czernio- 

wieekiej. Stowarzyszenia tutejsze prześcigają się 
w pracy i nie ma tygodnia, iżbyśmy nie mieli w sali 
Czytelni polskiej paru widowisk rozmaitego rodzaju. 
Dość je wymienić, ażeby nabrać wyobrażenia o dzia­
łalności 8-tysięcznego społeczeństwa tutejszego. 
I  tak : macierz instytucyj naszych, Czytelnia polska, 
urządziła w ukresie świątecznym trzy razy przed­
stawienia „Jasełek“, oraz w połowie b. m. teatr 
amatorski, Który dzięki wybornej grze wykonawców, 
miał powodzenie świetne. Akademickie „Ognisko11 
dało przed tygodniem wieczór z tańcami, a co piątku 
urządza wieczorne odczyty z dziejów ojczystych, 
(niestety, przez rozbawioną publiczność nieszczegól­
nie uczęszczane). Zachęcona przykładem Czytelni, 
katolicka „Przyjaźń1' robotnicza, jutro po raz wtóry 
popisuje się Jasełkami, cokolwiek odmienego układu, 
aniżeli czytelniane. „Gwiazda11 rękodzielnicza daje 
dzisiaj zabawę z tańcami a na 5 lutego zapowie­
działa teatr amatorski. W środę odbedzie się pol­
ski balik dziecięcy. „Sokół11 nareszcie wystąpił 22
b. m. z obchodem rocznicy styczniowej, 1 I-go lutego 
zaś urządza bal na większą skalę, do którego bar­
dzo rozległe czyni przygotowania. Gdy jeszcze do­
dam, że jutro odbędzie się doroczne walne zgroma­
dzenie członków „Sokola11, a 19 lutego takież zgro­
madzenie Czytelni polskiej, czytelnik przyzna, że 
ruchliwości nie brak.

Najpoważniejszym oczywiście był wieczór sokoli, 
urządzony w rocznicę powstania z r. 1863. Ściągnął 
on do sali Czytelni taką masę publiczności ze wszy­
stkich sfer i zawodową że przysłowie o szpilce dało­
by się doslowmie zastosować. Już to trzeba przyznać 
ogółowi Polaków czernicwiuckDh, że obchodów naro­
dowych nie pomija obojętnością, jakkolwieit tym ra­
zem nietylko sam obchód, ale v  równej może mie­
rze był wabiluem zapowiedziany odczyt p. Stanisława 
R o s s o w s k i e g o  ze Lwowa, którego też, gdy się 
ukazał na estradzie, powPano burzą oklasków.

Odczyt młodego poety, pełen podniosłych myśli, 
a wygłoszony językiem czystym, jaki ua kresach 
słyszy się nieczęsto, okraszony poetycznomi poró­
wnaniami, sprawił wrażenie głębukie i zjednał pre­
legentowi szczerą wdzięczność kresowych rodaków 
Oprócz odczytu na program wieczoru złożyły się- 
w stępne przemówienie prezesa Sokołów biń owińskirdi
0 istocie i ceł ach Sokolstwa, dwukrotne a . ardzo 
ulatne cwiczema gimnastyczne członków Towarzy­
stwa, wyborny śpiew tutejszego „Echa“ t w końcu 
fantuzya sceniczna p. t  ,AV n «  styczniową11, układu 
k l. Iv., odtworzone wybornie przez pp. Ber* o i Nicm-

1  p " j ™ £ o B ą .  J " m ’  " * *  P a D i e :

Jo wypadków dodatnich należy zapisać fakt, 
iz nareszcie uzyskąliśmy zajestrowanie firmy pilskie­
go J.ow. zaliczkowego. Sprawra ta — pierwszorzę­
dnej materyalnej i narodowej dla nas doniosłości — 
pokutowała u referentów sądowych rok cały. Nie 
potrzebuję wyjaśniać, żo polskie Tow. zaliczkowe, 
mające na celu wydobycie mieszczan naszyci z pod

jaiznra niemiccko-żydowskiob banków tutejszych, jest: 
licznym naszym nieprzyjaciołom solą w oku i żi aie 
brakło przeszkód. Główną jednak zaporę położył re­
ferent sprawy wT tutejszem sądzie krajowym. Pomi­
mo, że statut towarzystwa wzorowano na statutach 
galicyjskiego Związku stowarzyszeń zaliczkowych,- 
referent dopatrzył się wr nim rozmaitych hraków i 
usterek. Inicyatorowie poczynili w ięc żądane zmiany, 
ale pomimo tego, odrzucono i drugą prośbę o zare-- 
jestiw an ie . Nie pozostało więc, jak apelować do 
wyższego sądu krajowego w'c Lwowie i ztamtąd na­
reszcie uczyniono petentom zadość Sąd lwowski li­
znął odmowę sądu czerniowieckiego za nieuzasadnio­
na, zniósł ją  całkowicie i polecił zarejestrować fir­
mę Towarzystwa, co się toż stało. W tych dniach 
zbiera się wydział Kola polskiego dla ustanowienia 
terminu, w którym polskie Tow7. zaliczkowe rozpo­
cznie działalność.

Mniej natomiast szczęśliwie powiodło się nam 
z tegorocznymi wyborami uzupełniającymi do Rady 
miejskiej w Czerniowcach. Co prawda, sami zawini­
liśmy niemało, albowiem tylko w trzeciem kole wy- 
borczem mieszczanie nasi ruszali się i szli do urny 
solidarnie. Natomiast Polacy w kolo drugiern (inteli­
gencja uizędnicza) wykazali taki brak łączności i 
taką obojętność, że doczekali sie zabawnego faktu, 
iż niemiecki organ tutejszego obozu rumuńskiogo, 
Buk. Post, wystąpił do nich z naukami o potizebio 
solidarności i czynnej pracy Polaków w sprawach 
narodowych polskich.

Ostatecznie w wyborach straciliśmy dwa 
z dawuiych mandatów, a przeprowadzili ty Iko trzech 
radnych, wszystkich w kole I-szem (najwyżej opo­
datkowanych). Są to pp.: Antoni br. K o c h a n o w s k i ,  
prezydent miasta, J a n  K a s p r z y c k i  em Kapitan 
i radca dworu W i s ł o c k i  Józef, prezes Koła pol­
skiego i Czytelni polskiej. Ostatni ten wybór nagro­
dził nam do pewnego stopnia liczebną stratę man­
datów, p. Wisłocki bowiem jest osobistością po­
wszechnie szanowaną i wpływami osobistym od nie­
jednego złego w Radzie micjsKiej oenroaić nas po­
trafi. Nadto w Radzie zasiada z dawnego wyboru 
jeszcze Polak, p Karol B o r  y s ł a w s k i.

Ciekawym jest SKład obecne,, Rady pod wzglę­
dem narodowym. Odpowiednio do stosunków narodo­
wych ludności miasta po w inno by w niej zasiadać : 
16 żydów, 10 Rusinów, 8 Polaków, 8 Rumunów i 8 
Niemców. Tymczasem, dzięki sojuszowi „Niemców 
katolickich11, połączonych z żydami pod hasłem „nie­
mieckiego charakteru miasta11, mamy obecnie w Ra­
dzie : 20 Niemców, 17 żydów7, 7 Rumunów7, 4 Pola­
ków 1 2 Rusinów. Ogół radnych niemieckich ma tę 
cechę, iż nie składa się z ludzi samoistnych i nieza­
leżnych. Są to przeważnie urzędnicy w służbie czyn­
nej, w których tkwią dw7a uczucia: bezwględne po­
słuszeństwo w stosunku do władzy przełożonej 
i ciięć imponowania w stosunku do ogółu ludności, 
Ostatnia ta  chęć w Czerniowcach jest nietylko 
wielką, ale może zawielką...

Ci to panowie narzucają Bukowinie niemieckość 
i centralizm. Że też, mimo tylu lat życia konsty­
tucyjnego, w iustry i nie można jeszcze oczyścić
c. k. biurowych zakamaimów zej starego pyłu gennu- 
nizacyjnego! Riesowy.

Cestó niemiecki a dynastya Welfów.
j- zed kilku dniami donosiły niektóre dzienniki 

niemieckie, j Ine z zadowoleniem, drugie z obawą, 
Zo cesarz Wilhelm podczas zapowiedzianej parady 
wojskowej 7 Hannowerze przedstawi wojsku syna 
ks. Cumberland, prawowitego dziedzica tronu wHau- 
nowerze i Brunszwiku, że go przyjmie do wojska 
pruskiego i odda mu tron w Brunszwiku, przyczem 
dodawano, że ten książę widocznie wyrzekł się swoicl 
praw dziedzicznych do Hannoweru i pogodził się 
z istniejącym stanem rzeczy. _

Tymczasem uroczystości wojskowe _ w Ha uo- 
werze minęły, a  żadna z a p o w ie d z  się nie spełń ą, 
przeciwnie z dwu przemówień cesarza i z  rozkazu 
d o  korpusu han now 7erskieg)>  w y n ik a , że zatarg mię­
dzy aynastyą H o h e n z o lle rn ó w  a dynas rą Weilów, 
mającą prawa do H a n n o w er u  i Brunswuku, jeszcze
bardziej się powiększy7!.

Tak obie mowy, Tlk rozkaz do wojska, miały 
to przeznaczenie, aby teraźniejszym Hannowerczy- 
kom p rzed staw ić  korpus lannowerski, jako spadko­
biercę zasług i sławy dawniejszego wojska hanno- 
wTcrsI:iego W rozkazie do wojska cesarz polecił, 
aby hannowerski ułk ułanów nosił odznaki takie, 
jakie dawniej nosił pułk gwardyi hannowerskiej za 
czasów królestwa pod rządami Welfów.

Mówiąc o dawniejszej chlubnej przeszłości wroj- 
ska hannowerskiego, nie zaniedbał cesarz nadmienić 
z pochwalam’, że żołnierze hannowmrscy7 bili się dziel­
nie w wojnie # Francyą w r. 1870/71.

Dzienniki niemieckie rozpisując się o tych 
uroczystościach liannowTerskicli i o ich znaczeniu, 
dodają, ie rodzina welficka powinna odtąd wyrzec 
się w7szelkich nadziei i złudzeń; oderwanie dawnego 
królestwa hannow7erskiego od Prus byłoby zniwe­
czeniem Prus i rozbiciem zjednoczonych Niemiec. 
Jeden z tych dzienników posuw7a się nawet tak da-

M n  | / n p n n » f n | |  K w iaty, pióra^ gazy, koronki, rękaw iczk i M I K 6 Ł A J  L U D W I G
I 1 CI V m l  J S U w w U i.  waCkilarze W w ielkim  w yborzej poleca we Lwowie, plac Maryacki 6.plac Maryacki
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leko, iż twierdzi, że nawet oddanie tronu brun* 
Sawickiego cynowi ksręeia Cumberlandu, który jest 
jedynym prawym dziedzicem, nie ma żadnej pod­
stawy.

Sprawa filipińska.
Stany Zjednoczone Ameryki północnej zdeptały 

Hiszpanię i zmusiły ją  do wyrzeczenia się najwspa­
nialszych kolonij, ule nabawiły się kłopotu, który 
może doprowadzić ich do wojny z tymi, których 
m iel'— jak głoszono— oswobodzić z pod panowania 
hiszpańskiego, a którym gotują nowe jarzmo. Fili­
pińczycy, jak niedawno walczyli z Hiszpanami, ubyr 
się oswobodzić, tak i teraz stoją w pogotowiu do 
nowej walki z Amerykanami. Dawniej administracya 
na wyspach i główne punkta były w ręku Hiszpanów, 
powstańcy krajowi trzymali się tylko w okolicach 
górzystych i nie posiadali lepszej broni, teraz zaś 
wyspy Luzon i Pauey są zupełnie w rękach nowego 
i ządu krajowego, administracya jest krajowa, a woj­
sko jest zorganizowane, opatrzone w broń, której 
w części sami Amerykanie im przedtem dostarczyli; 
ma nawet artyleryę. Nowy prawdopodobny wrog, tj. 
Ameryka jest wprawdzie potężniejszą, niż była Hi­
szpania, ale i ona jest daleko i nie ma podostatkiem 
wojska.

Filipińczycy — jak wiadomo — mają już własne 
krajowe ministerstwo. Ogłosiło ono tymczasową 
ustawę wyborczą i przeprowadziło wybory do kon­
gresu czyli Sejmu krajowego. Sejm ten zebrar się 
przed idlku dniami w mieście Malolo, uchwalił kon- 
stytucyę, ogłosił republikę, uznał Aąuinalda za pre­
zydenta tejże rep ulik i dał mu upoważnienie do Wy­
p o w i e d z e n i u  wro j n y  Ameryce, jeżeli to uzna za 
konieczne.

Co teraz uczyni Ameryka?
W Senacie kongresu amerykańskiego już od 

dłuższego czasu odbywają się narady nad traktatem 
pokoju, zawartym z Hiszpanią. Bardzo powmżna 
część Senatorów oświadczyła się w swoich mowach 
przeciw zaborowi Filipin i Kuby, dowodząc, że taki 
zabór sprzeciwia się wyraźnie konstyiucyi i nie zga­
dza się z intencyą, z jaką rozpoczęto wojnę. Jednak 
większość Senatorów popiera zaborcze zamiary Mc- 
Kmleya i ostateczna uchwała prawdopodobnie zapa­
dnie po jego woli.

Stanie się to dnia 6-go lutego, bo ton dzień 
.wyznaczono na ostateczne głosowanie. Od wyniku 
tego głosowania będzie zaieżalo dalsze ułożenie sto­
sunku między Ameryką a zajętemi koloniami.

Nie lepiej jak na Filipinach, powodzi się Ame­
rykanom na Kubie. I  tu powstańcy nie poddali się 
bynajmniej Amerykanom i nic przystają na nowe 
amerykańskie porządki. Zgromadzili się przeważnie 
W  środkowej prowincyi Santa-Clara i stoją w  pogoto­
wiu na wszelki wypadek i czekają.
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ód administracyi.
C n a s  o d i i o n i t  p r z e d p ł a t ę .
Warunki prenumeraty w nagłówku.
W ssyscy  now opizystępujący prenume­

ratorzy otrzym ują „Noworoczmk Słowa Po\- 
s.ldego“ bezpłatnie.

Prenumeratorzy Słowa Polskiego  mają je­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany ,.T y g o d n ik  P o lsk i^  wraz 
z dodatkiem n a j u o w s z j y  c l t  m ó d  p a r y -  
g k i c h .

Tygodn ik  P olski wychodzi w Warszawie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
[pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena T ygodn ika  Polskiego  wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słow a Polskiego 
We Lwowie i Kraków ie : na prow incyi:
rocznie 8 zł.—  ct. rocznie 10 zł. — ct.
półrocznie 4 „ — „ półrocznie
'kwartalnie 2 „ — „ kw artalnie
miesięcznie —  „70  „ miesięcznie

IMMBal i aarar !

5 ,j n 
2 „ oO „ 

— 90 „

Kron.ka miejscowa.
L w ó w , 30 styczniu.

J u t r o :
— 31 stycznia. Wtorek, Piotra Nolaski.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 39, zachód o godz, 4 

minut 50.
—  O godzinie 5 wieczorem w  szkole realnej uroczysty ob­

chód rocznicy zgonu J. Słowackiego.
— O godzinie 0 wieczorem zwyczajne walne zgromadzenie 

miłośników sztuki fotograficznej w lokalu Klubu (kawiar­
nia Imperial).

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Tamten".
—  O godzinie 7]/2 wieczorem w sali Domu narodnego II. kon­

cert Tow. „Lutni".
— O godzinie 8 w „Skale" uroczysty wieczór ku uczcze­

niu ó6rocznicy powstania.

Protektorat krajowego turnieju szer­
mierzy, który odbędzie się we Lwowie od 12 do IB 
kwietnia 1899 przyjęli marszałek kraju Eksc. dr. Sta­
nisław hr. Badeui i komendant korpusu lwowskiego 
Eksc. feldmarszałek-porucznik Ferdynand Fiedler. Na 
czele jury stanął Eksc. foldmarszałek-porucznik Gustaw 
Scharneck-Plentzner, jako przewodniczący, tudzież pp. 
dr. Aleksander Raciborski i Zdzisław Obertyński jako 
tegoż zastępcy.

W ieczorek ku uczczeniu 50  rocznicy  
Zgonu J. Słow ackiego, urządzają  jutro uczniowie 
lwowskiej szkoły realnej.

W program wchodzi długi szereg produkcyj mu­
zykalnych i wokalnych. Między iunemi wykonają też 
młodzi amatorzy kilka ustępów z „Maryi S tuart"  i 
„Kordyana".

Związek nauczycielek. Ku uczczeniu trzy­
dziesto sześcioletniej rocznicy narodowej z r. 1863 —  
odbył się dnia 22 stycznia w Związku koleżeńskim by­
łych seminarzystek i nauczycielek uroczysty obchód, 
w połączeniu z wieczorkiem muzykaliio-deklamacyjnym, 
na dochód biblioteki Związku. Pieśni patiyotyczue, wy­
konane przez znakomity chór Echa i p,ękna deklama­
cja  zuanego recytatora p. St. Konopki, wywołały głę­
boki i serdeczny nasi rój wśród licznie zebranej, w sali 
szkoły im. Staszica publiczności; a łaskawy współudział 
p. Klauseka, który wykonał na skrzypcach utwory Ru­
binsteina i swoje własne kompozycje, jako też grona 
utalentowanych amatorek i amatorów wypełniły wie­
czór nader udatnemi i zajinująeemi produkeyami. Dzię­
ki uprzejmej gotowości wszystkich osób, biorących u- 
dział, biblioteka Związku pomnoży swój dział podrę­
czników naukowych, wypożyczanych, zwłaszcza na pro­
wincję, nauczycielkom, sposobiąeym się do egzaminów 
kwalifikacyjnych; a pamięć tej ofiarności, jako też gor­
liwego zajęcia się obchodem bibliotekarki Związku p- 
Wandy W eiglównej pozostawi wdzięczne wspomnienie 
w gronie członków tego sympatycznego i użytecznego 
Towarzystwa.

Jedyna reduta, zapowiedziana na dzień 1 lu­
tego rb. rozpocznie się wyjątkowo już o godzinie 9 wie­
czorem. Początek programowych produkcyj nastąpi 
punktualnie z uderzeniem godziny llP /s  a to ze wzglę­
du na wielkość programu oraz na ilość biorących w wy­
konaniu tegoż osób; w tańcu piekielnym występuje 
przeszło pięćdziesiąt par. Wszystkie produkeye odby­
wać się będą wT dużei sali, tak, iż sala Towarzystwa 
muzycznego wraz z przyległemi lokaluościami może 
służyć równocześnie do tańca i na pomieszczenie bu­
fetu Loterya fantowa liczy wiele cennych i prawdzi­
wy wartość artystyczną posiadających przedmiotów7. Po­
pyt na pozostałe jeszcze bilety do lóż i do amfiteatru, 
bardzo ożywiony.

Akadem ickie Koło Towarzystwa szko­
ły  lu d o w e j ,  u rzą d za  w  dn iu  8  lu te g o  br. w  sa li K lu ­
bu  p o c z to w e g o  (H o te l ( ie o r g e a ) ,  w ie c z o r e k  z ta ń cam i. 
Protektorat objęli y.  Seferowiczowa i rektor d i, K a d y i. 
Obok protektorów dokłada komitet zaproszonych kilku­
dziesięciu pań przy pomocy młodzieży starań w celu 
uświetnienia zabawy.

Urozmaiconym jest program kotyliona, —  a zaj­
mującą nowością maseczki, które będą mogli uczestni­
cy zatrzymać na twarzy uo północy i intrygować pod 
ich osłoną zebrane towarzystwo. Naturalnie nie ma przy­
musu jawienia się na sali w maskach. Strój wieezor- 
kowy, a nie kostyumowry. Wydawanie biletów w Czy­
telni akademickiej (Chorążezyzna 1 1), w dniu zabawy 
przy kasie tylko za okazaniem imiennych zaproszeń, 
które rozesłał już komitet młodzieży.

Z Tow. lekarskiego. Na odbytem w dnm 
27 b. m. posiedzeniu miministracyjnem Tow. lekarskie­
go po złożeniu sprawozdań przez sekretarza i gospo­
darza i odpowieduiem przemówieniu ustępującego pre­
zesa prof. dr. Macheka wybrano na r. 1899 następu­
jący zarząd: Prezes prof. dr. A. Gluziński, wiceprezes 
dr. Sielski, sekretarz dr. Papee, gospodarz dr. Festen- 
burg, biblitekarz dr. Dębicki; do wydziału: dr. Hojna- 
eki, dr. Sołowij i dr. Stankiewicz.

Delegaci na walne zgromadzenie Tow. lekarzy 
galicyjskich: prof. dr. Machek, prof. dr. G l u z iń s k i ,  prof. 
dr. ż i e m b ic k i ,  dr. Festenburg, dr. S z u l i s ł a w s k i ,  dr. 
Uhma, dr. Wechsier.

W alne zgromadzenie Tow. „W zajem na po­
moc drobnych kupców chrześc ijańskich" ,  odbyK się 
dnia 29 stycznia w lokalu S towarzyszenia, Rynek 1. 20 
pod przewodnictwem p. Kisiła. Fo przedłożeniu spraw o­
zdania  z czynności wydziału i za rządu  przez sekrelu- 
rza  Z. Koresteńskiego i spraw ozdania  kasowTego prz >z 
p. Drońskiego, udzielono w ydz:alowTi absolutoryum. L e 
spraw ozdań wTynika, że wydział w ciągu pierwszego 
roku istnienia Towarzystwa odbył 31 posiedzeń, u rzą ­
dził lokal i biuro Tow arzystwa, postara ł się o bibIłote­
czkę i utworzył w lonio T ow arzystw a sekcyę handlową.

Mimo tak krótkiego czasu istnienia Towarzystw; i, 
zaoszczędzono z drobnych wrkladek, kwotę U zł. 14 
ct., ulokowanych w galie. Kasie oszczędności. ai i 
posiada Towarzystwo dość już ładne inwentarz.

Na wniosek wydziału, referowany pizez 
rza uchwalono w zasadzie założyć kasę zapomogową, 
oraz w dauym razie przystąpić do związku ^towarzy­
szeń przemysłowych i handlowych, przygotowywanego 
w naszym kraju, Prezesem wybrano p. K. Pleuzionę; 
funkeye zaś sekretarza ofiarowano ponownie p. Z. Ko- 
resteńskieinu; ponieważ jednak tenże z powodu wyja­

sekreta-

zdu za granice kraju od obowiązku tego się uchylił 
przeto wybrano sekretarzem p. M. Strutyńskiego, skar­
bnikiem A. Sfećkowa, a gospodarzem 8. Maślankę. 
W skład wydziału w eszli: pp. Domaradzki, Biset, Dron- 
ski, Kozioł, Halarewicz, Czerny, Kisił, Superlak i Fucha, 
tudzież zastępcy: Leliki, Sawicki, Jaszek, Rybicki. Za 
pośrednictwem redakcyi Dźrńgni, jako organu Towa­
rzystwa, wysłano następnie telegram gratulacyjny do 
krakowskiej „Gwiazdy" z powodu równocześnie się od­
bywającej uroczystości poświęcenia sztandaru.

Użala się publiczność i słusznie na niepe­
wność repertuaru teatralnego, który w ubiegłym tygo­
dniu „puścił w trąbę" —  „Sprzedaną narzeczonę" i 
„Palestrauta". Dla osób zwłaszcza z pobliskiej prowin­
cyi, nagle takie zmiany repertuaru są bardzo niemiłe. 
Mamy nadzieję, że dyrekcja teatru i pod tym wzglę­
dem postara się uczynić zadość słusznym żądaniom.

Fałszyw e numera nie wychodzą na lotoryi.
O tern dowodnie przekonał się wczoraj robotnik w oj- 
ciecli Miehalewicz, który z kartką o podrobionym nu­
merze zgłosił się do urzędu loteryjnego przy pl. Golu- 
ehowskich. Poznano się jednak na sztuczce i niefor­
tunnego wynalazcę dawno już wynalezionego sposobu 
pociągnięto do odpowiedzialności za oszustwo.

Poczta uciekła. Wóz pocztowy z Żóitaniec 
zajechał w sobotę wieczorom przed pocztę na dworcu 
głównym. Podczas gdy woźnica załatwiał swe czynno­
ści w biurze pocztowem, spłuszyły się z niewiadomego 
powodu konie i ruszyły w szalonym pędzie ku miastu.

Rozbiegaue konie, pędziły tak szybko, że nie zdo­
łano ich w drodze wstrzymać, gnały więc ulicą Leona 
Sapiehy, Sykstuską pędząc przed sobą kilku dorożka­
rzy, którzy, zacinając swo szkapięta, uciekali w oba­
wie, b,v dyszel pocztowy nie przebił im dorożki.

Wyścig ten skończył się szczęściem bez wypadku, 
uciekający dorożkarze poczęli w ul. Karola Ludwika 
nawoływać na stojących ram kolegów, z których jeden 
odważniejszy wstrzymał wóz na rogu tli. Sykstuskiej.

1 rzetrzymawszy dla bezpieczeństwa wózek poczto­
wy, odprowadził go dorożkarz do gmachu poczty głó­
wnej, gdzie przy był zdyszany pocztylion, ścigający zbie­
głe rumaki. —

R uszyły ją  w yrzuty sumienia —  mówimy 
tu o zimie Omal nie zbeczała się wczoraj zapomocą 
lekkiej odwilży. Potem rozjuszona sama na siebie, 
wśród gwałtownego wichru sypnęła śniegiem, który: 
dzięki mroźnej jej minie utrzymał się na powierzchni, 
sypki, bieluchny... Prószy7 on i dzisiaj potroszę... Ouy 
tylko nie uprzykrzył sobie -marnej egzysteneyi za 
prędko. Niechaj do wytrwałości skłoni go choćby przy­
pomnienie, że nie mieliśmy jeszcze w ciągu tej zimy 
sanny.

Kronika krajnwa.
. ' Z  Tarnopola donoszą, nam że za staraniem 

iiiuitejszogo burmistrza znwiązal sio komitet z 24 osób, 
który ma postanowienie wznieść w Tarnopolu pomnik 
króla Jana Illgo. Komitet ten ukonstytuował się wy­
bierając przewodniczącym dra Glogiera wice-prezesa 
Rady pow., jego zastępcą dra Muciszewskiego radcę 
szkolnego a sekretarzem Janusza Sadowskiego, Czyn­
ność, jaką komitet rozwinął, pozwoliła jjż  na początek 
skonstatować zebranie około 30(J zł., które złożono na 
książeczkę Kasy oszczędności. Postanowiono urządzać 
jirzedstawienie amatorskie, odczyty, koncerta i festyny, 
a jeżeli w tym tempie rozpoczęte dzieło dalej prowa- 
dzononem bedzie, stanie w Tarnopolu pomnik rychlej, 
mzeli nasi pessymiści sądzą.

M iejsce na pomnik posiada Tarnopol tak piękne, 
jak iego  i we Lwowie nie ma. Plac ten już nazywa się 
placem  Sobieskiego, a jego wielkość i położenie sam o 
się proszą, ażeby w pośrodku stanął monument. To też 
w s z y s t k o  składa się na powodzenie urzeczywistnienia 
szczęśliwie powziętej myśli.

Straszny wypadek, jak donoszą do Kur. Stani- 
slawowsicisgo, wydarzył się w Kałuszu. Niedawno wściekły 
pies pokąsał źrebię u niejakiego Sebastyana. kolonisty. 
Żałując źrebięcia, Sebastyan go nie zabił, lecz zatrzy­
mał je nadal u siebie. Źrebię dustało wścieklizny i 
ukąsiło gospodarza w rękę. Zwierzę zabito, a wetery­
narz skonstatował wściekliznę. Sebastyanowi wypalono 
ranę i wysiano go do prof. Bujwida do Krakowa.

Piekarze Stauiskawow&cy grożą strejkiem. 
Idzie im głównie o to, by władze energicznie zakrząt- 
nęły się około stłumienia pokątnego piekarstwa.

Zbiegł. Szeregowiec Józef Janowski z 45 p p., 
zabrawszy swemu wachmistrzowi różne ruchomości, 
umknął, a przechodząc przez „Cybulankę" u tamtej­
szej szynkarki pozostawił mundur wojskowy i broń 
przyboczną. Za zbiegiem, kilkakrotnie już kajanym, za­
rządzono poszukiwania. (Echo Przemyskie.)

Oszust. Echo Przemyskie donosi: Dzierżawca 
dóbr Lacka wola, należących do p. D D., nie dosyć 
że pozostawszy temu dłużnym teuutę dzierżawną w kwu- 
c'o 10.000 zł., umknął, lecz nadto puścił w obieg we­
ksle opiewające na jakich 20.000 zł., na których sfał­
szował podpisy p. D. D. Oszustwo wyszło tymi dniami 
na wierzch i w szeregach lichwiarzy sprawiło ogrom- 
ny popłoch. Mówią, że podobne weksle mają także kur­
sować w Rzeszowie.

Komitet kapeli rohotnikow warstatów kolei 
państwowej w Nowym Sączu prosi uas o stwierdzenie, 
że kapela ta pozostaje pod kierownictwem osobnego 
komitetu i że z uchwały komitetu, a uie z iuicyatywy

Dla rekonwalescentów i chorych najposil- H A Y A  Wino z Somatozą i używane. — Prawdziwa tylko z  m a r k ą  
riejszy napój odżywczy jest b u t e l k a  3 K O R O t f C -  " P I  „ O B » A T R Z \« S Ć “ .

Główny skład w aptece K. KRZiZ-ANOW SKIEGO. Lwów, ul. KazmierzowsKa 2 6 .
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Kapelmistrza, p. Hojnika, urządzoną zostanie zabawa 
na dochód muzyki.

Crratulacyt, Wolfowi. Kasyno w Tłumaczu 
preesJaiu Wolfowi uasteDujący telegram: ,,Gra iu Uren
zur dreissiymaligen chrenvollen Auszeichnimg durch 
die schioere slarische R a n d  id  der Sitzitng vom 27. 
J a n u a r “.

d e  H u s s ? s “ , ru d era  szpecąca rynek  
czerniow iecki, jeden  z ostatnich zabytków  daw nych 
Czerniowiec, zniknie niebaw em  z widowni. W’ tycli 
d u ia ih , ja k  donosi ezerniow iecka Kio,z. Polska, nabyła 
colą realność buk. K asa oszczędności i n a  wiosnę, zw a­
liwszy budynek frontow y, postaw i ta m ie  m onum entalny 
gm ach dla Siebie.

„Hotel de Russie® pamiętnym jest dla nas otyłe, 
że po roku 1863-cim, przez czas pewien, mieszkała 
w nim pauna P u s t, o w ó j t ó w, uczestniczka powstania, 
w którom czynny brała udział, jako adjutant Langie­
wicza.

D y r e k c y a  k r a j o w e j  n i ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  
W .T a g ie ln ic y . Prosimy reklamować i upominać się na poczcie. 
My więcej żadnej reklamacyi nie uwzględnimy, gdyż regularnie 
pismo nasze wysyłamy.

-  Z  T o w a r z y s t w a  p o l i t e c h n i c z n e g o .  Walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa odbędzie się a  Środę, dnia 8 lu­
tego o godzinie C popołudniu w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Chorążczyzna w  „Domu Naftowym". Porządek dzienny: 1. Zaga­
jenie. 2. Odczytanie protokołu ostatniego walnego zgromadzenia, 
3. Sprawozdanie z czynności To w. za rok ubiegły 4 Sprawo­
zdanie kasowe. 5. Sprawozdanie komisyi lustracyjnej. 8. Wnioski 
\vvdziaJu głównego. 7. Zmiana statutu. 8. Budżet. 9. Wybór pre­
zesa, dwu jego zastępców i 8 czlonkow wydziału. 10 iwybó ko­
misyi lustracyjnej, sądu honorowego i polubownego, wreszcie 
11. Wnioski członków.

Z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  K l u b u  m i l o -  
ii i i k ó w  s z t u k i  f o t o g r a f i c z n e j  odbędzie się we wtorek, 31 
bm. o godzinie 6 wieczorem, w lokalu Klubu w  kawiarni Impe­
rial, przy ulicy 3 maja. ^

TT K o le  l i te r a c h  e m  wygłos w piątek 3 lutego odczyt 
ks. J. C n a t o w s k i :  „O niedokończonym utworze Leonarda de
Vinci“. „ , .

11. k o n c e r t  Tow. „Lutni" odbędzie się we wtorek, dnia 
31 b. ni. w sali „Domu naro-lnego" z uprzejmym wspótu lz :alem 
pp. prof. Jackla i prof. Erazma Ostrowskiego. 1 oczątek o godzi­
nie 7l/2 wieczorem.

W  K a s y n i e  m i e j s k i e m  w sobotę 4  lutego br wieczór 
kostyumowo-maskowy. Lista otwarta do piątku Wujczme.

W ie c z o r e k  n r z e le c k i  z  t a ń c a m i  odbędzie się w so­
botę, dnia 11 lutego br. w sali własnej Towarzystwa. Początek 
o godzinie 8 wieczorem. Bilety wstępu otrzymać można z? oka­
zaniem zaproszenia w handlach pp. Obornickiego, Stachiewicza i 
Abrysowskiego i w cukierni Hausera i Bienieckiego.

D z i a t w a  s z k o ł y  w  C h o r  o s t k o w i e  składa podzięko­
wanie hr. Siemińskim za urządzenie Bożego drzewka i hojne roz- 
dzi< lenie darów pomiędzy ubogich midcow.

Z a k o p a n e .  (Sprawozdanie zakładu dra Chramca za czas 
•d  21 do 2d stycznia b. r.). Temperatura najwyższa w słońcu 
t 33'0° C., temperatura najwyższa w  cieniu +  11'3° C., tempe­

ratura najniższa w cieniu — 14'4° C., temperatura przeciętna w cie- 
mu — i '5<) C. Baromcter 690'9°. W ysokość opadu 0'1°. Dni 
pogodnych 5. Osób w zakładzie 29.

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
W poniedziałek po raz pierwszy „T,anten", sztuka w 5 

aktach Józefa Maskoffa. Nowa wystawa.
W e wtorek 3 . bm. „Tamten", sztuka w  5 aktach.
We środę 1 lmego wielka reduta dziennikarska
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  w  K ra k o w ie :
We wtorek 31 bm.: „W sieci", komedya w  pięciu aktach 

J. A. Kisielewskiego (nowość).

U s ta w a  O p o d a t k a c h  o s o b i s t y c h  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczemi; przełożył . objaśni. - r .  S z y m u s i k .  
Cena egzemplarz, 5 zł. 50 ct., pocztą 20 ct. więcej. D o  n a b y ­
ci  1 W k a ż d e j  k s i ę g a r n i .  W  .

G a b r y e l s k a  (K r z y s z t o f o r y ,  K r a k ó w ) ,  Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P e t r o f  z mechani­
ką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zapiski l iM ie ,  m i m  i a iW o e .
Czeski kw artet koncertuje dziś wieczorem, 

a produkcja ta w wysokim zajmuje naszych miłośni­
ków muzyki. Na programie kwartety smyczkowe Volk- 
.liiana i Beethuvena, oraz kwintet fortepianowy Dvo- 
rzaka.

„Czasopismo Techniczne", organ Towarzy­
stwa politechnicznego zamieszcza na karcie tytułowej 
podobiznę Sp. Juliana Zacharyewioza i poświęca jego 
pasluzouej pamięci artykuł wstępny. Po sprawozdaniu 
z zebrań tygodniowych następuje „Znużenie w szkole" 
itlra Lucyana Bottehora. Ciąg dalszy sprawozdania an- 
kiety w sprawie reformy szkół średnich. Kilka wyko­
nanych i projektowanych budowli architektów polskich 
(artykuł ozdobiony pięknemi rycinami). A m  kul w spra­
wie zdjęć dokonanych przez ki taster rządowy. „Osu­
szenie bugieu Polesia 2  dokładną mapą kolorowaną. 
„Elastyczne koło" paua Konrada Słomki. Program i 
warunki konkursu na szkice domu narodowego w Cie­
szynie (z szczegółoweuii planami), wieszcie opis fabry­
ki beczek w Olszanicy, rudziez nikę techniczną i
przemysłową.

J. brandes pomieszcza w styczniowym num e­
rze pisma T ilskueren  artykuł o najnow szej p oezyi li­
rycznej francuskiej (od L am artine’a do \  erlaiue a). Po­
dnosi zwłaszcza wysokie rytmiczne wyrobienie tej poe­
zy i i rozbiera jej piękną formę zewuęirzną a zwłaszcza 
Verlaine’owi p ośw ięca  dużo m iejsca.

W  Paryżu zmarł, jak uam doniósł telegr m, 
głośny twórca melodramatów Ado D E 1111 e r y  Był 
to jeden z najpłodniejszych msarzy scenicznych r ran- 
«yi, którego utwory, jak 11. p. znane i u nas „Dwie 
sieroty", „Maryanna, kobieta z ludu" cieszyły się 
w swoim czasie olbrzymiem powodzeniem, a nawet i 
dziś jeszcze służyć mogą za wzór szlachetnie pojętego 
melodramatu.

D’ Eu u ery w młodych latach pracował u notaryu- 
,sza, następnie uprawiał dziennikarską niwę, a w roku 
,1831 rozpoczął tworzyć sztuki ludowe dla teatrów bul­
warowych. Umarł, licząc lat 88.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ M o w a  P a l s k i ^ g * 4*.

WTeaeń, 30 stycznia. Dziś, .jako w rocznicę 
śmierci arcyks. Rudolfa, cesarz i arcyksiężna Mary a 
W alerya udali się do kościoła Kapucynów, gdzie 
znajdują się grobowce rodziny cesarskiej, i złożyli 
po krótkiej modlitwie wieńce na sarkofagu. Od cesa- 
rzewiczowej wdowy Stefanii i córki jej arcyksiężnej 
Elżbiety, bawiących obecnie w Miramare, nadeszły 
rówmeż wspaniale wieńce.

W iedeń, 30 stycznia. Prawie wszystkie dzien­
niki w artykułach dzisiejszych wyrażają zdanie, że 
pailament w tym tygodniu będzie już odroczony.

Pólurzędowa Neue Mmiays-Żtg. sądzi nawet, 
że posiedzenie jutrzejsze będzie ostatniem, jeśli nic 
zostanie gwałtownie przerwane, co jest do przewi­
dzenia wobec tego, żc prezydent F u c h s  chce udzie­
lić nagany p. W o l f f o w i  za jego skandaliczne za­
chowanie się na ostatniem posiedzeniu i wtargnięcie 
na galeryę.

Fuchs nie ma natomiast wcale zamiaru odpo­
wiedzieć życzeniu Wolfa i wykluczyć Peniżka z lo­
ży dziennikarsKiej, prezydent jest bowiem zdania, żc 
nie przysługuje mu prawo lozporządzania poszcze- 
gólnemi osobami na galeryi, lylko, że jako prezy­
dent może jedynie upomnieć galeryę, aby się zacho 
wywala spokojnie, względnie zaś ją  opróżnić. Wolf 
jednak grozi wielkim skandalem w razie, gdyby Fuclis 
nie wykluczył Peniżka.

Ciekawem jest, co o sytuacyi pisze organ wier- 
nokonstytucyjny wielkiej własności Montags Presse, 
powiada, że w obecnem położeniu byłoby najlepiej, 
aby parlament obstawał przy swych prawach i aby 
pokazał, że w kwestyach ekonomicznych i politj- 
cznych ma glos decydujący. Nadarza się do tego naj­
lepsza sposobność, gdyż parlament żądać może dru­
giego czytania ustaw ugodowych.

Jednakże skutkiem podżegań ze strony rady­
kalnej, niektóre grupy lec iey abdykują samowolnie 
z swych praw i przez obstrukcję naglą rząd do 
zamknięcia parlamentu, a tem samem do pozbycia 
się tej nieprzyjemności. Polacy jako rozumni poli- 
tycy, widzą również, jak szkodliwa dla partyi poli­
tycznej jest martwota parlamentu, dlatego też tak 
często manifestują się przeciw obstrukcji i żądają 
przywrócenia normalnych stosunków parlamentarnych.
Z ich strony bardzo to zrozumiale, bo w obecnej sy­
tuacyi Polacy stracili zupełnie wpływ i znaczenie, 
jakiego zażywali za czasów Grocholskiego i Duna­
jewskiego.

Wiedeń, 30 stycznia. Dziś przed południem 
był na posłuchaniu u cesarza burmistrz dr. L u e -  
g e r  i prosił o pozwolenie wyrycia na tablicy pa­
miątkowej przemowy, jaką eesawj wygłosił z okazji 
jubileuszowego pochodu dzieci szkolnych, oraz mani­
festu jubileuszowego. Cesarz zgodził się na to,

W ied eń , 30 stycznia. Gremium wszystkich 
drukarzy austryackich wysłało deputacyę do ministra 
skarbu dra K a i z l a  z prośbą o zniesienie stempla 
dziennikarskiego. Minister przyjął wprawdzie depu­
tacyę bardzo życzliwie, oświadczył atoli, że obecnie 
życzenm temu nie może uczynić zadość, ani nawet 
zapowiedzieć tego w najbliższej przyszłości, ze wzglę­
du n r smutne stosunki parlamentarne i ze względu 
na obowiązek utrzymania równowagi w budżecie pań­
stwowym.

Praga, 30 stycznia. Poseł młoaoczeski Bła­
żek ogłasza odezwę do dalszego zbieraniu składek 
na pomnik Hussa. Dotąd wpłynęło 100.000 zł., po­
trzeba jednak kwoty dwa razy tak wielkiej. Położe­
nie kamienia węgielnego pod pomnik nastąpi już 
z pewnością w roku przyszłym.

Praga, 30 stycznia. Ze strony młodoczeskiej 
zapewniają, że wiadomość, jakoby obecny namiestnik 
Moraw, br. S p e n s  B o d e n  upatrzony był na na­
stępcę hr. T h u n a, jest zupełnie zmyśloną.

Praga, 30 stycznia. p oseł P a c a k  w organie 
swym ogłasza artykuł, w którym stara się dowieść,
że'Czesi powinni wytrwać w dotychczasowej taktyce.
Pacak występuje przeciw agraryuszom, którzy agita­
cją swą podkopać chcą Młoduczechów i twierdzi, że 
taka rozkładeza działalność naraża sprawę czeską 
na szwank i utrudnia spełnienie postulatów czeskich.

W odpowiedzi tym, którzy żądają, aby Młodo- 
czesi przeszli w opozycję, Pacak zapytuje: przeciw 
komu 1 dla kogo marny robić opozycyę? Chyba nie 
przeciw temu rządowi, który na sztandarze swym 
wypiśał zKsady auonomii  i równouprawnienia i sto­
pniowo jc przeprowadza. Natomiast stanowe zo oświad­
cza się Bacak przeciw akcyi ugodowej, którą w obe­
cnej chwili uważa za zupełnie niemożliwą.

Praga, 30 stycznia. Pil żeński organ posła 
D y k a  dom si, że w ostatnich dniach odbyły siękon- 
iereneye między polskimi i czeskimi p o lity k a m i i 
dziennikarzami. Spraw politycznych przytem podobno 
me dotykano, tylko, jak tenże organ zapewnia, pol- 
apy dziennikarze wzywali czeskich do zarządzenia 
w Czechach centowych składek na o dli o wic nie W a­
welu (??!), które to składki mają rzekomo udokumen­
tować solidarność i przyjaźń rzesko-poJską.

(Cała ta  wiadomość wydaje s ię  nam wielce nie­
prawdopodobna, a możemy zapewnić, że jeśli ktoś 
rzeczywiście ruszył konceptem wzywania Czechów 
do składek na Wawel, to uczynił to chyba wyłącznie 
na własną rękę, bez żadnego w tej mierze upo­
ważnienia. Przyp. Red.)

Rjeka, 30 stycznia. Nadszedł tu list od nie- 
iakiego P a j e n r i c h a ,  który był majtkiem na okrę­

cie Jana Ortlia „Św. Małgorzata" i obecnie żyje w po­
łudniowej Ameryce. Pajenrich przyrzeka, że w k r ó tc e  
wróci do Europy i opowie wiele ciekawych rzeczy. 
Przypuszczają, że list ten jost mistyfikacją.

Paryż, 30 stycznia. B e a u r e p a i r e  ogtasz 1 

w Echo do Remis nowy artykuł, w którym znl.li':;i 
deputowanych., aby nie zadowolnili się sprawozdaniem 
prezydenta trybunału kasacyjnego, Maseau. Bi aure- 
paire zapewnia, że Maseau posiada o wiele większy 
materyał kompromitujący radców trybunału kasacyj­
nego, aniżeli ogłosił i grozi, że w razie gdyby mini­
ster sprawiedliwości Lebret nie zrobił użytku z śle ­
dztwa Maseau, on sam urządzi nowe śledztwo i za- 
wezwie wszystkich świadków, których przesłuchiwał 
Maseau, a następnie ogłosi publicznie rezultat lego  
dochodzenia.

P a r y ż ,  30 stycznia. Antirewizyonistrczny Jour­
nal twierdzi, że w ministerstwie wojny przekonani są 
o sprawiedliwości wyroku sądu wojennego, wydanego 
w sprawie Dreyfusa4.

Konstantynopol, 30 stycznia. Ogłoszone Ra­
de snłfańskie, nadające kolei anatolskiej koncesję na 
urządzenie portu w Hayderpasza i na budowę kolei 
lokalnej, Iż  do Skutari. Udzielono również Towa­
rzystwu - niemieckiemu koncesyi na ułożenie i eks­
ploatowanie kabli telegraficznych z Konstantynopola 
do Constanzy.

W i e d e ń .  30 stycznia. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: .Marki niemieckie 58-97, Renta majowa
101'50, Węgierska renta koronowa 97 90, Akcye kredytowe
361 '50, Kredytowo węgierskie 398'50, Bank anglo - austryacki 
155'50, Unionbank 309 50, Bankverein 277 3/4, Laenderbank 
240'— , Kolej pan. 363'V4, Lombardy 68‘50, Elbenthai 259'— , 
towarzystwo akcyjne bronę;205'— , Akcye tytoniowe 126'50, 
Alpiny 220'20, Rima iMuranya 313 50, Prager Eisen 1010'—, 
Lo„y tureckie 58'50, Ruble 127'3/a, 2G-iranków 9'55 Boden 
Credit — , Tramwaye 562-— .

Tendencya silna.
Uerli.t, 30 stycznia. O godz. IŁ min. 5 notowano: 

Kredyty 226'50, Disconto Coimnandit 203'75.
Usposobienie silne.
W  t e d e ń ,  30 stycznia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9'58 do 9'59, żyto

na wiosnę 8T7 do 8T9, owies na wiosnę 6T6 do 6T7, kuku­
rydza na maj, czerwiec 5*14 do 5 16, olej na styczeń, Kwiecień
33'— do 34'—, Rzepak 12'20 do 12'30.

Usposobienie słabsze.
Pogoda piękna.
D i i d n p e s z l ,  30 stycznia. Pszenica na marzec 9'64 do 

9'65, na kwiecień 9'46 do :C48, pszenica na paździer. 8'08 do
8'69, żyto na marzec 7'S7 do 7 99, kukurydza na maj 4  SG
do 4  S7, owies na marzec 5'85 do 5'8C, rzepak na sierpień 
1899 r. — do — .

Tendencya słaba.
Oferty na pszenicę słabe.
Pogoda piękna

W iedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Sabcnsky’ego » Synów 

Wiedeń, St. Marks).
W iedeń, 30 stycznia.

Na targ, dzisziejszy przypędzono ogółem wołów 
3GU3, w tej liczbie 9ó6 gałieyjskicL.

Płacono za niemieckie woły dobre 38 do 39, 
za najlepsze 40, za galicyjskie 32 do 36 zł. za 100 
kilogramów żywoj wagi.

Usposobienie słabe.

Kroniczka z ostatniej chwili.
_ 1 'uga inspektorat pi żerny słowy dla Ga-

licyi. Dowiadujemy się, że już w dniach najbliższych 
ogłoszone będzie rozporządzenie ministerstwa handlu, 
ustanawiające drugi inspektorat przemysłowy dla Ga­
licy-' z siedzibą w Krakowie.

W teu sposób wschodnia i zachodnia Galicya 
tworzyć będą dwa odrębne okręgi inspekcyi przemy­
słowej. Czy inspektorat krakowski będzi& na zewnątrz, 
podobnie jak ezerniowiecki, tylko ekspozyturą lwow­
skiego, czy też organem zupełnie samoistnym i równo­
rzędnym lwowskiemu, na razie jeszcze niewiadomo, 
choć pierwsza ewentualność wydaje się nam więcej 
prawdopodobną. Kierownictwo inspekcyi krakowskiej 
obejmie p. Zygmunt K r r t J e r ,  inspektor przemysło­
wy II klasy, dotychczasowy pomocnik starszego inspe­
ktora p. Nawratila we Lwowie.
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego11).

K r a k ó w , 30 stycznia. Zebrań, delegaci stowa­
rzyszenia „Gwiazda" z całego kraju i członkowie tu­
tejszej „Gwiazdy" postanowił: zalozyć ogólny katolicki 
związek, pod opieką Matki Boskiej Królowej Polski. 
Plan związku tego przedłożony będzie delegatom 
„Gwiazdy" w lipcu, na zjeżdzie w Przemyślu, przy 
sposobności poświęcenia własnego domu „Gwiazdy" 
przemyskiej. Projekt ustaw związku przygotować i opra­
cować ma „Gwiazda" krakowska. Właściciel firmy 
„Antoui Hawelka" p. Franciszek Macharski, złożył ró­
wnocześnie podczas zebrania 10U zł. na budowę wła­
snego domu „Gwiazdy" w Krakowie.

Kraków, 30 stycznia. Dzisiaj przedpołudniem 
rozpoczęła się w tutejszym pnwTiatow7ym sądzie rozpra­
wa, przeciw p. Tellerowi i k,lku przewódcom partyi 
sycyalno-demokratyczej, obwinionym o pobicie adwokata 
dr. Dobiji i ezlouków katolickiego Stowarzyszenia ro­
botniczego. Do godz. 12 trwało przesłuchiwanie świad­
ków. Pomiędzy innymi przesluclianuo i p. Niedzielskiego, 
członka partyi katolickiej, który miał widzieć, jak bito 
p. adwokata Dobiję. Świadek wszakże nie wie, kto bil 
p. Dobiję Rozprawie przewodniczy p. radca Kulawski. 
Obwinionyoh broni adwokat dr. Garfein. Rozprawa za­
kończy się oopołuduiu.

Czerniowce, 30 stycznia. Odbył się wczoraj 
uroczysty ingres, nowo miauowaucgo biskupa grecko- 
oryentalnego w Radowoacłt dra WwuZimiei&a R e r  ty .
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Z  m o d y .
Nieubłagana dłon metrampaża przecięła onegdaj 

niemal w połowie moje sprawozdanie. Zanauto jednak 
jestem kobietą, byin pozwoliła sobie zamknąć usta, za­
nim wynoY iem wszystko, o co mi idzie. ICończę więc 
moje Y/ywody dzisiaj, jakgdyby nigdy nic nie zaszło.

Znaozną wziętośe wyrobiły golfie sztuczne kwia­
ty, któryeb tvyrób obecnie doszedł do takiej doskoua- 
łoEoi, że debrze trzeba przypatrzyć się, by je odróżnić 
od prawdziwych. Nic też dziwnego, że przenosi się, 
przystrajając toalety balowe, te udatne fabrykaty, nad 
więdnącą tak szybko prawdziwą dziatwę Flory. Aby 
zbliżyć się jak najbardziej do natury, perfumuje się 
sztuczne kwiaty stosowym zapachem. Z ich pomocą 
osiąga się efekty, na które zdoOycby ich nie mogło na­
turalne Kwiecie.

Jako oryginalną, a na prawdę piękną nowość godzi 
się zapisać fontazie Louis X V . ze sztucznych kwiatów, 
składające się zwłaszcza pospołu z wolantami koronko- 
wemi i akcesoryami muszlinowemi na prześliczną ca­
łość.

Kwiatów używają dziś nawet dla ozdoby strojów 
spacerowych, przyczem icaprys mony łączy je nieraz 
nawet z futrem. Kwiatami up, spina się kołnierz fu­
trzany, kwiaty przypina się do mufki, jakgdyby wdzię­
czne zwiastuny wiosny, czekającej jeno na ustąpienie 
zimy,

Nakoniee kwiaty przystraajją obecnie także kape­
lusz zimowy niejednej mondainy. Miły dia oka obraz 
iprzedstawiają zwłaszcza aksamitne toczki ubrane np. 
bukiecikami fiołków, lub goorgiuiami —  dlatego chę­
tnie uzywmnemi i pouiew aż dają one możność ożywienia 

• ciemnego materjału jaskrawymi kolorami. Nowością są 
"toczki ftatrzane, np. z sobolu, ubraue aksamitem jasno­
zielonym, a okolone u dna girlandą różyczek,

Nadobnych lyżwiarek nie zmusza już dzisiaj mo­
da do występowania w krótkich spódniczkach. Owszem 
jest to bardziej smart pojawiać się na lodzie nawet 
w długich płaszczach i stroju spacerowym. Jako pra­
wdziwie elegancki wzór łyżwiarskiego kostyumu notu­
ję aksamitny, czarny strój pani „% ze spódnicą zakoń­
czoną szerokim płatem futra. Stanik o długich zaokrą 
glonych połach otwiera się, ukazując wąską kamizele- 
ezke z blękitnegw jedwabiu pokrytą czarnym futrem. 
(Fantazyjny biały krawat numliuowy wybornie uzupeł­
nia wdzięczną całość.

Rozmaitości
O d z n a c z e n ie .  Cesarz nadał radcy dworu w naj­

wyższym trybunale Karolowi Kokowskiemu, z okazyi 
przeniesienia go na własne żądanie w stan spoczynku, 
Jtrzyż ryoerski orderu Leopolda z uwolnieniem od taksy.

P i a ł a  r a d  t iw iiło w e k p ,. Rozlegle dobra bial­
skie w gubernii s;edleckiej nabył przed talku dniami 
od spaakobierców księżny Mary" Hobenlohe radca ko­
mitetu Towure. kredytowego ziemskiego, p. Stanisław 
Skarżyński.

Dobra te liczą około 15.000 morgów obszaru, 
należały niegdyś do Piotra Junowioza Białego, woje- 
■wody trockiego, dziedzica Ołyki i N eświeża, który też 
był założycielem obszernego miasta powiatowego Białej.

Koleją losu dobra bialskie były własnością liliai- 
;czów, od których nabył je w r. 1568 Radziwiłł Sie­
rotka. Od Radziwiłłów juz ostatuiemi czasy przeszły 
firogą spadku do Wittgenateiuów, a następnie do ku. 
Hoheulohów.

Biała, główne miasto powiatu, liczy obecnie oko­
ło 5.000 mieszkańców i posiada kilka zakładów nau- 
jkowyoh.

Starożytna ta siedziba była niegdyś miejscem 
loDronnem, jak o tern św ia d c z ą  dziś j e s z c z e  wyniosłe 
wały i rowy. Nad miastem dotąd jeszcze panuje wy­
soka i krzepka wieża około 50 łokci wysoka. Radzi­
wiłł Sierotka zbudował ta wspaniały z a m ek  obronny. 
(W jego też m u ra ch  zakończył ż y c ie  Radziwiłł Panie 
kochanku. W Białej urodził się zasłużony b n a a cz  dzie­
jów O jczystych  Julian Bartoszewicz; w sz k o ła c h  bial­
skich kształcił się J. I. Kraszewski.

Tak bogate we wspomnienia dobra znalazły go­
dnego nabywcę w p. Stanisławie Skarżyńskim.

„ C y r a n o  de B e r g e r a c K  Oryginalna sprawa 
toczyła się w tych dniuoh przed sędzią w Chicago, 
gdzie wyDtąpił obywatel tamtejszy E. S, Gross nagłe 
z oskarżeniem pubhcznem. że głośne dzieło Kestanda 
jest tylko niewolniczą przeróbką sztuki „The Mercuand 
Prinoe of ComviUe“, którą on, Grosa, przed kilku luty 
napisał.

E. S. Gross, jest spekulantem gruntowy m w Chi­
cago. Przez aały dzień kapuje i sprzedaje on demy 
i grunty, zarabia krocie; wieczorem zaś oddaje się 
służbie Muzy.

Sędzia, któremu Gross snrawę przedstawił, wy­
dał niezwłocznie rozkaz zawieszenia przedstawień „Cy­
rana de Bergerac“ w miejscowym teatrze. Tymczasem 
osobna komisya ma udać się do Paryża, celem zażą­
dania od Rostanda, ażeby zeznał formalnie pod rygo­
rem prawa przed nią, w jaki sposób wszedł w posia­
danie przepisanego rękopisu „poety" Grossa?

W Ameryce gubią się w domysłach nad tem, 
jak Rostand przyjmie komieyę sądową, która śpieszy 
|do niego z za morza?

D o la  B a j a z z a .  Czytamy w Dzienniku Po- 
zna/aslcM. Wy darzy ł się tu wypadek prawdziwie tra­
giczny. Podczas gdy na scenie naszego teatru artysta 
p. Wiśniewski grał w krotoohwili „żołnierz królowej 
Madagaskaru”, rolę zabawnego mecenasa Mazurowiozą, 
la pani Wiśniewska, żona jego, rolę komicznej matki 
(teatralnej, umarło im w domu jedyne dziecko Biedni

artyśoi me wiedzieli, że gdy wrócą do domu. zastaną 
dziecko swoje nieżywe.

Smutna wiadomość rozeszła się wśród publiczno­
ści po drugim akcie, pp. Wiśniewscy grali w trzecim 
akcie, nie wiedząc, co ich czeka w domu. Umyślnie 
ich o tem nie powiadomiono, aby sztnka mogła być 
graną do końca. Komuż nie przypomina się „Ba- 
jazzo?"

Z a m a c h  n a  a d w o k a t a .  ZAchen telegrafują: 
Student rosyjski Erycli Samson strzelił, jak donosi je­
dno z pism tutejszych, do adwokata Frankena z re­
wolweru w jego kancelaryi i zranił go meoezpiecznie. 
Drugi wystrzał skierował Samson w pierś własną i 
padł na miejscu trupem. Przypuszczalnie popełnił wam­
som zbrodnię i samobójstwo w przystępie pomięszania 
zmysłów.

R a z e m  z m a r l i .  W WJhelmowie, pod Strzel- 
nem, zmarła w tych dniach żona robotnika Szafrań­
skiego w wieku 104 lat. W godzinę po jej śmierci 
zmarł mąż, o rok młodszy.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 30 b. m.

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 30 stycznia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9'—  d" 3'50. Pszenica na termina 

— •— do — — Zyto gotowe 7'50 do 7'80. Żyto na termina 
— do — . Owies obroczny stary f>"50 do 8"7‘- Owies nowy 
— -  ao — ■ —. Jęczmien pastewny 5‘75 do 6"— . Jęczmień 
browarny 6‘75 do 7"75. Rzepa': 10‘50 do 11"— . Lnianka 
— •— do — •— . Groch pastewny 0*— do 6*50. Grocli 
do gotuwama 7'— do 9"— Wyka 5 — dc 5 50 Bobik 5*25
do 5-75. Ilreczlta 7'50 óo 8 —. Kukurydza stara do— "—
Kukur. nowa lub na term. 5*50 do 5 70. Chmiel za 56 kilo ffc;—  
do 75‘— . Koniczyna czerwona 50"— do 58"— Koniczyna biata 
40*— do 48*— . Koniczyna szwedzka 40"—. do 55 ‘— Tymotka 
17*— do 21.

Spirytus paritas faroppo] 16'— do IG’50. na termina 
17'2d do 17*75.

Usposobienie lepsze trwa dalej, ceny utrzymują S'ę.

W ia d o m o ś c i  g ie łd o w e
W ie d e ń ,  29 stycznia.

Giełda zakończyła w silnem I wcaia ożywtonem 
usposobieniu, pomimo, że zwykle realizowania sobotnie 
uie dozwoliły mektór3'm efektom utrzymać się przy 
najwyższych notowaniach. Więcej uwagi zwracano mia­
nowicie na walory bankowe, do czego dał asumpt 
niezwykle świetny bilans peszteńsldego banku komer- 
cyalnego, który wykazał na.jwyŻBzy aotąd w ogóle uzy­
skany dochód. Stąd wnosiła spekolacya, że bilanse in­
nych banków będą również korzystne , a -w każdym  
razie lepsze, niż tego doł n,d oczekiw ać należało. Akcye 
kredytowe, tak austryackie jak węgierskie, umony i 
bankvereiuy uzyskftły też wcai© pokaźne awanse, lau- 
derbanki i kredytowe ziemskie pozostały przy poprze­
dnich notowaniach. Akcye kolejowe były mniej poszu­
kiwane, wyjątkowo mało odbiorców było także w dzia­
le efektÓY żelaznych, które me zdołały notować swych 
podwyższyć. Bardzo silne usposobienie panowało nato­
miast dla akcyj kopalń węgm z uwagi na podwyższe­
nie cen w Niemczech.

T e a t r  h r . S k a r b k a .

Hofel „Imperial**

W poniedziałek dnia 30. stycznia 1899.
NOWOŚĆ 1 po raz pierwszy NOWOŚĆ 1

T A M T E N
sztuka w 5 aktach Józeta Maskuffa 

Akt 1. w  anajr . , — Akt 2. A resztow ani. — Akl 3. U ianerala 
Horna. Akl 4. Uzies.ąty pawilon. — Akt 5. Na Sybir. 

OS O B Y :
Jenerał Hbrn p Chmieliński
Pułkownik Kornilow, urzędnik do szczególnych

poruczeń Fiszer
Pułkownik artylery. p . Jaworski
Porucznik BotKiu Antoniewski
Nikiforów p . Podhorski
Kapitan Turyi Andreioz p. Feldman
Poruozn.k Strełkow p. Gierowski
Kazimierz p. Wnstrowski
Bogdański p. Kliszewski
Józef p, W ysocki
Yiaryan p. Nowicki
Pani Wielborska pni Cichocka
Marta Wielborska pna Jankowska
Anna pni Stachowicz
Julia Korbiel pni Kwiecińska
Zosia pni Zlobicka
Marya pni Lasocka
Kobieta czarno ubraną I. pni I asockt
Kobieta czarni ubrana II. pni Modzelewska
Kobieta czarno ubrana IIL Pni Łonaiiaka
Kobieta czarno ubrana IV, Pn 1 Kry jer
Koltiaokin, stanr żandarm P- Kwiatk.ewicz
Agatonow, żandarm p. Jc°ielski
Mutolkowska, utrzymująca restauracyę Pni Gostyńska
Kasyerka pni Różańska
lózia ) Bna Czaplińska
Mania ) dziewszyny usługujące Pna Miło"'ska
Kioci a ) Pna Ueirska
Wierciołek, Kelner P* Recheńcki
Fmjm n O per V  Solnicki
Służąca Prja Rybicka
Listonosz P* ^ w iń sk i
G ott  i. P* atewski
dość  Ii. P* Bielecki
Gość III P- Patiuszanko
Gość IV. P- NowałsLi
Chłopczyk * « *
Dziewczynka *

Oficerowie. Żandarmi- Goście.
Rzecz dzieje się w Warszawie za raszych czadów.

Początek o godzinie 7, koniec około gooamy 10 wieczorna1.

ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

P rzyjechali dnia 30, stycznia.
S. hr. W iśniewski z Krystynopola. — J. lir. Badenl z Pod­

s a d ź .  — itf . hr. Rummerskirch z Żółkwi. —  W Grodzicki z Po­
znania. — J. de Koning z Holandyi. — dr. J. Szymański z Miń­
ska. — AL Bajewska z Międzyliorca. — Z. .Janowski z  Faljów- 
ki- — Dr. Ed. Piotrowski z Krakowa. — M. Kurkowski ZS 
Schodnicy. — M. Kożarzewska z W arszawy,

H o t e l  f r a n « ' » 8 k i ,
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K. Prołcsch),

Przyjechali dnia 30. stycznia.
P. Maiecki z Tarnopola. — Henryk Czayaowski z Bobrki.

-  L. Dunin z Orowa. — J. Kohn z Pragi.— W Sembrat z Kra­
kowa. — P. Roszkowska i Żarska z W arszawy, — Szczepan 
Krześnicki z Halicza. — dr. Serafiński z Bocnni. — Mikołaj Lew­
kowicz z Cieszanowa. — J. Kobliha, z Czermowiec. — A. Pro­
stak z Rzepieniec. — Panie Amoroziewicz z Pomorzan. — J. 
Kaerpel, Rosenbaum, B. Jockl, J Trabauer, T. Linharot z W ie­
dnia.

PR Z E K A Z Y
aa

E erl irt ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i  i n u e  m i e j s c a  z a g r a n i c a i n e

wydaje

^O K AŁ i L 5L 1DN
Bonk b a iu s o w y  i  k a r  ,or w v m ia u y .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizyi.

Slf.. Jonasz
dom  i» Knkowy k kantor wymiany 

L w ć w , uli. Jagiełlońedia y. 
kupuje I eprzudaje wszelkie papiery ararloiciowe I monbty

po cenach nsęjko.-zystniejszycli,
a t o n k i G S  T

do ciągnien ia  15 luuego na

3U|0 losy kredytowe ziemskie kem.
Główna wygrana 90.000 kot-oti

po H zł. wraz ze stempiom.

Losy wiedeńskiej wystawy .jubileuszowej
do ciągnienia 13 nmrea 1899 

e łó w aa  w y g ran a  100 .000  kOI., 2 ^ .000  kOL,
10 .000  kor. itd.

pu 5 0  c i
Uskutecznia rewizję losów i innvoh panierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no- 
wycn arkuezów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 
liczająe żadnej zgon prowizyi-

Na losy zakupione w tym lamerze, padły wygrano 
w kwotach ztr. 5 0 ,0 0 0  i itr. 5 .0 0 0 .

Przy zam ów ien iach  z prowincyi uprasza się o dolą- 
coznio 20 ct., na portoryum

n a d e s ł a n e .
Rubryka  ,,N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od rt/Ufccyi, 

która lei za m ą odpowiedzialności nie przyjmuje

Sp ecya l.sta  chorób wenerycznych, skórnych i narządu  
  moczowego
Dr. ALEI,‘i ?ADALEWSK!

b. lekarz na klinikach uuiw. w "Wiedniu, Berlinie i Paryżu.
O P  Fi B  A T  O U,

ordynuje przy ul, A lt i id j ia jc k k j  1. 10 radb. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3 ( od 10—12 rano i od 3—5 po południu

K s a w e r y  i  L u d g a r d a

udzielają lekcyi tańców salonowych liy n eh  1. l i  
1. piętro.

W ielmożnsrcu Panu Gustawowi F iszerow i
składamy za Jego łaskawą ofiarę, uczynioną przeż pray- 
hycie do Łańcuta i danie wieczorku lmmorystyozuego 
na dochód Towarzystwa „Bokół“, całkiem bezintereso- 
wnie, jeszcze tą drogą najszczersze podziękowanie. Dla 
Towarzystwa, które walczy z licznemi troskami mate- 
ryaluemi, bo wybudowało gmach własny za Dożyozoue 
iylko fundusze —  a nie znajduje u wszystkich —  ta­
kiego, juk o to stara się —  poparcia w pracach i dą­
żeniach —  miłym jest dowód szczególniejszej życzli­
wości Wgo Pana, z któiej otrzymaliśmy pomoc 110 zł 

Za jedno i drugie dziękujemy. Czołem!
Za Wydział „Sokoła" :

Dyrektor: Prezes:
Szaynowski. D r Szpunar

P o d z i ę k o n  a n i e .
W nieutulonym żalu po śmierci megc najukochań­

szego męża, doznałam tyle współozuoia ze strouy zna- 
jwryeh i przyjaciół, którzy raczyli odprowadzić zwłoki 
na miejsce wi-icznegu spoezyuku, że nie mogąc każdemu 
osubiścin podziękować, dziękuję w tej drodze: „Bćg 
zapłać1 Józefa z G actaeunezPoduchow a.
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K u r s  g W A y  w i e d e ń s k i e j .

D*ia 28 styc^nta 1809 r.

O ffó iu j d l  uff p a ń s tw a .
plam* i^dAj*

A fU tn t) i ©r° w a * • ♦ 101.45 101,65
sreb rn a  . . • • . 101.40 t01*00

4 o sy  * lo.Ua 1854 po 250  s ł. m k , 4°/o ,  1/4.»-• 17?,—•
, .  1860 po 5 0 0  zł, w a. r»()/o . U l -50 143-50

.  1860 po 100  zl. 5'Yo . . 159-60 1(30.—* 1804 po 100 zł.. . . 194.50 195.50

Cfcfoff p a ń s tw 'a  a t rn jń w  w liudzio państwa
r c p r  oz en  to  w a  r ^ c h .

fejSUt* od l,otł* 4°/° ** 100 i i .  RCU 5 120.85
TAto&j wrol. od pod. 4°/o za *200 kor. . 102-10 102.30
Hnnia inwe.->t. ttUBtr- Hl/»c/w ad 200 kor. 59*95 90.15

O b l k i u ^ e  k « ) e ju H « .
..fioł. A rąyks. AJbrocbł.a za 100 nł, 4u/o 
KiiL Gc.s&tz. lileh iety  w zlocie wolno v*l 

podatku  za 1U0 zł. 4ł)/o , . ,
K ol.  C esarzu K ranoiszku Józefa  u u 100 ał,

6< V o ...................... .....
Kol. Arcyka. Rudolfa w wal. kor. wolu* 

od podatku za 200 kor. 4°/o 
Kol. K arola Ludw ika po 200 zł. mk 

(Obtewpi. akcye) o°/o .  •

O b l ig a c j e  p i c r w s i e ń s i w a
Kol. Arc. A lbrechta aa 300 i ł .  5°/o 

,  w zlocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukow ińsk ie lokal, za 200 kor.

4 ° / u ............................................................
Kol. gai. K arola L udw ika za 200, 100 zł.

4 « / o ...........................
Kol. lw ow sko-czem .-jasak ie j a r . 1894 za 

200 kor. 40/0 .

fi>Iuff p a ń s tw a  krajów korony
W ęg. zło ta ren ta  ea IOO zł. 4°/o .

» „ w waL kor. z a  20i
* kor. 4<V« . . . .„ obi. prop. za 100 zł. 4l/*°/o .

09.25 100.25

119.50 120.60

127. HO 128.30

99.60 100.60

210 80 211*40

!l (k o le jo w e ) .

113.20 114—
133.- - —

08.75 99.25

99,45 100.45

99*— 99.90

jr w ę g ie r s k ie j .

.  119.10 120.90

. ©7*95 08*15
. 100 cr> 101 65

W ę f. obi. pr. refu.1, C iiy  za 100 z ł. 4°/o 189*—- 189.50
.  p t4 . p r e a tc r a t  aa 100 ał. , .  100*Łt 161 60
.  „ .  r t M a l .  . . . 100 —  1C1—

l u t  y a k l i u a e  p o fcy czu i.
R oi. k ra j. B ukow iny s  r .  1893 los. aa 

200 ał. kor. 4"/o . . . . .
B ukow ińskie obi p rop lnacy jne  los. aa

100 ał. 6« / o ........................................
G alie, p o i. k ra j , b r . 1873 ea  100 ał. 6°/0 
Galie. po*. kru j. 1 r . 1893 *a 200 kor. 4“ o 
G alie, obllfi- propin. a roku 1889- aa 100

ał. 4,J/ o ...................................................
Pożyczka p rem io w an i. W le d m u a r. 1H/4 
P o żreak a  m iasta  Lwowa a ro k u  1890 za

100 *ł. 4“/ o ........................................
Renta w łoska za 10U kor. 4°/o . .
P o iy ca k a  bu łg innka z r. 1892 za  100 ał. 0°/» 114.50 
P o iy ezk a  sarb . prem . aa 100 frank . 2°/o 34*25
T ureck ie obi. prem . kolej. xa 400 fi-. 58 25

97 —  

108*75

97*25

97.50 
1 7 7 —

98.—

103*65

98.25

98*50
178*—

94.50

114^60
35.—
58*75

tA a ty  z a s ta w i ło .  O b lig . l i ip o t  \ l i s ty  d /u ż n e  

( z a  1 0 0  z ł .  N o m .) .
A ustr. eakł. k red . ziem , los. w 50 Jat 4°/o

,  ,  » obi. pr. z r . 18K0 3M/«
.  * 1889 8'>/«

B ukow iński aiikł. k red . ziem . los. 5°/o .
m . . .  los 4°/o .

Gal. Akc. bank liip. 10°/o preiu . los. 5‘Y* 
los. 50 lat 4V*°/o .

.  „ » * » 60 lat za 200
koron 4°/o . . .  . . .

Gul. To w. kred. aiem . 4<Vo los. 60 Jat
• * » 4°/o los, 41 la t .

•  .  > ,  4°/o s ta re
,  ,  4°/o za 200 kor. .

Banku k ra jow ego  dla G alicy! i Lodom.
4V‘j°/o 51 V» lu t zw rotne 

Banku k ra jow ego  oblig . kom un. 2  era. 5%
Banku k ra jow ego  oblig . koram i. 3 em . 42 

la t za  200 ko r. 4l/a°/o 
Banku k ra jów , los. 571/* la t za 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku krajów . ob i. kol. los. za 200 kor. 4»/o 
A uJtr, w ęg ie rsk . banku 40V» la t los. 4u/o

O b l ig a c je  z prawem pierwszeństwu
zu 100 zł. nom.

Kol. Lw0 w-C2er.-Ja.ssy * r . 1884 za 300
zł. 4°/o m niej 10°/o . . . .  91.80 ©2*80

Kolei Lw ów -Czerń, z r . 1884 za 300 zl. 4°/o ©8.85 99*85
Gal. ko l. lok. wschodu, aa 100 zł. 4%  . 99.50 100*—»

©8,30 99.30
121-25 122.25
117.50 118.25
104.75 105.25
©0.60 97.—

110.— 111.—
100.20 100*50

©0.75 97.50
94.75 95.25
©8* — ©8.50
97.75 ©8.10
94.70 ©6*30

100.70 101.70
102 10 102.75

100.75
9 8 .— ©9—
97.50 98.50

100.10 101.10

W fg . g a l. ko le i om. 1870 za 2 0 0  zł. B°/b 108,40 109*40
,  ,  „ „ 1878 za 2 0 0  zł. #»/« 108.49 109.40

„ 1887 bb 2 0 0  zł. 4°/o ©8.75 ©9.75

A K c y f i  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Bauku Anglo au s tr , 120 zł. .  , • 155.—
Reszt, banku łiumll. 500 zł. . .  • 1470 —
Zakł. kred . d la  handlu 1 przeiu . p. al. . 360*75
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  zł . .  . 395.25
1 tu s tr . to w. esk . 5 0 0  zł. . .  740.—
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł. • 385-—
,  ,  dla handlu i prr-em. 2 0 0  *1. 207.—

Banku d la  k ra j. UorounycU 200 zł. • 243.50
,  A ustro-w ęg. 0 0 0  zł. . .  .  939,—
„ Zw iąak. (ITnionbank) 200 ,  .  308-60

Czosk. banku zyiiązk. 1 00  zł. , , 135.25
ZlfiioBłenska banka 10 0  ał. . 133*75

155.55 
147010 
361*25 
896-25 
745.— 
887*—
207.50 
244.— 
942.—
309.50 
136*25
134.50

A lAC ye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  s ł . .  21C — 211 -

* ,  m (ako. znkł.) 2 0 0  zl .  160*— 155 —
Kolei póta.-flee. Kerd. IOOO zł. m k. . 3612.60 8522.50

.  Lwńw-Ozem.-JaeHy 2 0 0  zl. . .  266.25 2©e.25
,  w schodu.-galio .-lokaln. 200 . ,  196.— 2 QO.—-
,  państw ow ych 200 ał. jier ultt .  * 862 65 363.15
„ południow ej 200 p e r u lt im o . . 65-50 60*—
» w ęgier. ga lloy j. f. 200 ał. . . 216,60 216.50

A t iC j e  przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie, karpac . naft. tow ar*. 60© kor. .
AuHtr. Tow. górn icze  Alplne 100 ał.
P razkiego Tow. ae la iii. p ize iu . 209 ,
Kcbodnica 500 k o r .................................
T u iecb le  z a ri . ty ton iów . 51)0 fr. per. ult.
T rlfall tow . kop. w ęgla 70 >ł.

Ł O » y  ( z a  s z tu k ę ) .

Bodapesete/iBkio (Raellloa) 5  zł.
Zakł. kred . d la h. i p. po 101) ał. .
Ciury 40 ał. m k ................................................
Tow. ie g . nu R nnajn  100 s ł. m k . 4°/o •
Pożyczka tu. łnabruku 20 ał. . .
Losy ni. K rakow a 20 zl. .  . •
Pożyczka tu. Lubiany 20 *L* . . .

fen 40 ał........................................ .
Palffy 4U al. tuk................................................
Czerw, krzyża au str. tow . 10 zł. ,  .
Czerw, k rzyża  w ęg. Iow. 5  zł. .  •
Losy fund. arc . R udolfa 10 zł. .  .
Bulma 40 zł. m k. . . . . .
P ożyczka ra . b a  Iz bur go 20 s ł. .  ,
Bt. O euois 40 zł- m k......................................

400.
218.85 219.35

1008.— 1010.—
760. - 765.—
126.50 1 2 7 .- '
180.— 181*—

9

0.75 7*15
198.25 199 25
62.- - 63*—

170.— 180.—
29.25 30,25
26.60 27.60
24.26 25.25
60.75 66*75
64.50 65*50
20.25 2 1 .—
11.20 12.—
26.25 27*25
85.—* 86* -
29 .ro 30.—
8 ’ — 84.50

Po*yc* ;a  m. Btani sław o w a 20 zł .* 61 ,— 55* —
.  111. T ryestu  100 zł. m k. 41/*0/* 165.— —

m. ,  50 zł. 4°/o . — — ■—
W aldSteina 20 ał. m k ..................................... 6 0 .--  64 —

IV a 1 u t  y.
D ukat c e s a r s k i .......................................  5*71 5*73
A ustr. w ęg. 8 guld. e to ta  m oneta . . —* -
20-franków ka . . . . . .  8*55 0*5CVt
20-m arków ka . . . , , , 11*78 11*82
Rossyj.ski pół itnperyał . . . .  ■—
N iem ieckie banknoty  za  100 m arek  ,  58.95 59.021,'*
W łoskie banknoty  za 100 lir .  , . 44-40 44-50-—
10 funtów  s terlingów  . . . .  J 20-4-5 120*90
Ruble (za 100  r s . ) ...................................................127*23 127*75

Berlin, dnia 28 etyczuia:
Hora. Huty nastaw ne 4 proc. Sery*  6—1 1 . . 102-30

. . .  p roc ..............................................99*50
* 8 proc. Sery a A .. . . 90.29

Pozn. listy  rentow e 4 proc. . . , , . 102-bó
 ̂ .  « 3 Va proc.

Pozn. obligacye pro w, 3*/a proc. . ,  . . 9^ 90
R uble (100) 210 45
A ustr, bankno ty  ( 1 0 0 ) ............................................... ...  169*60
Listy zastaw ne Król. P olek . 41/* proc. ,  . . —*—

W arszawa, dnia 28 styczn ia:
L isty likw ldac. K ról. Polsk . duże . .  , 100.50

„ v „ drobne • .  100-20
Ros. Poż. P rem . « roku  1864 .  , ,  £91*50

• * .  * 1866 .  ,  .  270.50
Obi. prem . Banku szlacheckiego . . 226.25
Listy zast. Tow . k red . ziem ski duża , 100.65

n » •  drobne .  —
.  .  m ias ta  W arszaw y sor. VII. .  100.50
.  ,  ,  * 4Vi proc. . 99.60

Petersburg, dnia 28 stycznia:
R osyjska pożyczka prem . z i*. 1864 .

• .  ,  z r . 1866
Listy basł. Tow . k red . ziem . Kr. poisk .

* » ro sy jsk ie  ,
.  m k ijow sk ie  . .
¥ .  w ileńskie . .  .
„ ,  cha rkow sk ie  . . . .
,  ,  chorsońsk ie . . . .
.  „ b es  ar a  b. - t a u r y d z . .  t

290 75 
270.?’. 
100.—

100.75
100.75

100-—
99.50

Posłuchania.
0 d goda. 11. do 1. popoł. w e ś r o d y  i n i e d a t e l e  

P am lestn ika . — Od goda. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
' n i e d z i e l e  u p rezyden ta  k ra j. dv r. skar. K orytow - 
sk iogo. — Od godii. i l .  do 1. popofudniu c o d z i e n n i e  
o dy rek to ra  poczt i te leg rafów  B eferow icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpo ł. c o d z i e n n i e  n d y rek to ra  kolei pan- 
e tw oirych , — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d  z i e m  te 
s w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum  wyż- 
nzęgo sądu  k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z  prow incyl za popr«ediiiein zgłoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2 . popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  tt mar- 
Bzałkn, z w yjątkiem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
JU o H c io fy  i K atedra  m e tropo lita lna  łao. (o łtara , przed 

którym  Jau  K azim ierz r. 1660 złożył śluby w iakopom uej. 
K aició ł 0 0 .  D om inikauów , na w zór koście !a św . P io tra  
W Rzym ie. — K ościół 0 0 -  B ernardynów  (shczatki zwłok

l*  starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itó w  (św. P io tra  
i Paw ła) i inne. — K ated ra  g r . ka t. św . Je rzeg o  w ksata łcfe  
krzyż a , a ro tundą we środku , j e s t  je d n ą  z ozdób L w ow a.— 
Cerkiew^ w ołoska czyli stau rop ig iu tna , w nętrze w sty lu  

uzAiityńskim. — K ated ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ł y  O nniaiisk iej), obok cm entarz i ko lum na % posągiem  
w . K rzysztofa. — N. b . W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tytko 
rr,o .

Drobne ogłoszenia.

Z i ł f t k o m l tB B e  g m a c h /  n m i c i d e i  G m acbje
m ow y, tuż przy  og rodzie m iejsk im  (sa la  sejm ow a pełna 
p ’ w »»» W ydziału k ra jow ego : „U nia“ M atejki).

,,a  ginach P o litechn ik i, now v gm ach
J ió ^ i r h  Pif«  U N,imiest.jitctwo, Zakład Osso-

.Iuw “1» « '*  l)rzy -Jl. K lepai ow sk ie j, L a e  
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, O inin. K ranoisaka Jóaora M u  
oszczędności. — W arte zwietf tonią .» la d y  typugraH ezue 
, Słow a po lsk iego", co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  s ię  do A dm lnlstracyl.

( ł g r o i l y  I p w r h J :  P ark  n a  W ysokim  Zamku % kop­
cem  „unii L ubefsk iej", usypanym  n a  pam iątkę 300-fcnej 
rocznicy w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuieki) w środka m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola L udw ika. — Wały 
G uberuatorskie  przed  N am iestnictw em .

W j  s t a w y  i  u i u z e a ,
— A l e n B t a j ą c n  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r M u y .  

s i u  I t r ą j o w c g o  o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
Bjtesńuieckich t{>rzy placu EiiHckim). W stęp wolny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie n0 ct.

— M c i i 8 t a j 4 « a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jació ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 
. 10, I. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5 . 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y  u l o w e  m l e jH U le  o tw arte
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— / a u l a d  u a r o d u n y  I m .  O t tH o l i i lN k lc l i .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. a w yjątk iem  n iedziel 
i św ią t u roczystyoh. '  G abinet m onet i m edali polskich

o tw arty  nadto we w torki 1 p iątk i także od godziny 3 do 
5 popoł.

— M u z e u m  h u l c n l a  B z i e d u s s y c k i c U  we Lwo­
wie, u lica T e a tra ln a  1. 18.

l a r y f a  ( l u k r ó w  i  d o r o ż e k :  K urs dzienny *w ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec główmy, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  kośle  20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2 konna 50 ct. — i konna 35 c t., na W ysoki Zam ek 1 do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, ku rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 5 ct, w yżej. K urs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego : 
zw ykły 45 c t., n a  dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 ct., na 
W ysoki Zamek i na cm entarze  70 c t., w nocy o 10 et. 
wyżej. _________________

Hozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 36 m. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika 1898.

l» o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  posp. 5* 10 ra n o , osob. 9 05 ra n o , posp. 

1*30 w poł., osobow y (>'10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9*10 w ieczór.

Z P o d w o ł o c a y s k  (na Podzam cze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobow y 5*00 popoł., %pospie- 
8zny 9*39 w ieczór.

Z C z e r u  ł o w i e c  osob. 6*45 rano , osob. 10-35 rano, 
posp. 1*50 w polutln ., osobow y 5*40 popoł., posp, 9*45 
w ieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8-5 rano , osób 1-40, o s  Ob. w po ł. 
10*30 w nocy, osob . 12*15 w nocy.

I  S o k a l a  osobow y 7*55 rano , osob. 5*65 popo łu ­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobowy. 
7*50 rano .

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7 -40ran , osob. 1*01 w pół,

rŁ<& Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*35ran o , osob, 

8*50 rano , posp. 2*50 w po łudn ie , osob. 6*40 popoł., posp. 
10*40 w ieczór.

Do P c d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 0-15 rano 
osob. 9*53 rano , posp , 2*08 popoł., osob. 11-27 wieczór.'

Do C z e r n i  o w ie c  posp . 6*05 r a n j ,  osob. 10*55 przed 
południem , posp. 2-40 popoł., osob. 6-ao p0 połud ., osob, 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob . 5-20 rano , osob. 9’15 przed pot., 
osob. 3*00 po połud. osob. 7-00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 przed  poł., osob, 7*15 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł. -
Do J a n o w a  osob. 8‘45 rano , osob. 7*44 w ieczór.

raaaiai

Mi ó d  a  l a  m a l a g a  kura­
cyjny szampanówka 1 zl.

'pocztą dwio flasziti poleca h a n ­
del Bodnura. 203

m ilę  "SSj
d o b r o c i ,  poleca toitel W  o h l a ,  
Lwów, uasaż Hausinana. 16

„Syriusz“ 65 centów 
niezrówna-

równająoa się najlepszym 
tunkom do nabycia jed 
w handlu I .c o i i  i . r d n  S o ­

sie odwrotnie i franco.

r a ^ A W i e n  A s t r a c h a ń -  
sfc-I piękny, ziarnisty de- 

;liagram iO  et. f iy .y .jk a  west­
falska i iW lS iP ik i pomorskie 
dekagram I  et. Ł o .so i wę­
dzony i w ę s o r s e  poleca han­
del pod „Palmą* 1- Z a t a i  o -  
W lca a  1 śpW !, Lwów, Aka-
demicka 6._______ _______
'ET ekki wózek do powożnuY 

i nowy tarantas oficerski 
tanio do sprzedania. Fabryka 
powozów Lickendorfa, ul. Żuliń- 
Piego 4. 392

r ie.s le e raw y  w drugim 
polu, bardzo dobrze treso­
wany jest tanio do nabycia. 

Ogłoszenia w Admin. „Słowa 
■Polskiego*. 427

p. Milatyn nowy, 
•SI*- ma do sprzedania śmie­
tankowe masło po zł. l  io.

437
W ino e tołoM e bardzo do­

bre l i t r  4S ot., koni&l: 
fran cu sk i s ta ry , b u te lk a  od 
2*50 Li. fclaazwycsajacj do­
broci miód :se 3u-eiiie~ m ali- 
now yi- b u te lk a  60 c t., także 
•ia m iarę LU l i t r .  l a  c .. poleca 
handel pod „Palmą* 2. Zadu- 
iw ic z a  1 Spółki, Lwów Aka­
demicka 6. 386
U - . t n c  t n r  r e b y  i  s z r x ę b i

wykonuje atelier denty- 
j,tvc7.no-tecliniezny W e p p e r a  
•f stryju. 439

" B ^ c h le  używane garnitur sa- 
ionow y, szafa duża i stół 

jadalny tanio do sprzedania. 
UL Podfewskiego 6, 1. piętro.

441

■fl -(*i n b i k a c .y j ,  także czę- 
ściowo, obecnie lokal 

kasyna ziemiańskiego, na biu­
ro lub mieszkanie Kopernika 
1. 21, róg Ossoińskich. 357

j | b e j m l c  w  z a r z ą d  k a -  
' L  m i e n i e . ;  w e  L w o w i e  
p o d  s k r o m n y m i  w a n L -  
k a m i .  Adres: Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.

, In te r e s y  m a ją tk o w e  i
i  h a n o l o w c .  i

b) Poszukiwane. 1 7 rzęAnik. z  ka tu  yą  poszu- 
*®D kuje posady w kraju lub 
zagranicą kasyera, kontrolora, 
magazyniera, likwidatora-ka- 
syera w Tow. zaliczkowych, 
gdzie ma kiikoietnią rutynę. 
Adres- „...Ski 500“ p.-r. Lwów.

7@ jT aiiicxjc .ielk  a  Angielka 
L® poszukuje pokoju z wiktem 
przy zacnej rodzinie. Adres:

f l ^ o h t a i k  ładnie zagospo- 
darowany obszaru 70 mor­

gów korzystnie du sprzedania. 
Blizsza Adadomość kaueelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów, ul. 
Wałowa 23 (Bernardyńska 3).

212

Biuro gazet Olszewskiego. 450

|  D o n ie s ie n ia  r ó ż n e ,  jj
P .4 H l E S f K i  inteligentna p o ­
s z u k u j e  m i e j s c a  d o  l i im -
tó ln : z papierami, tutkami, 
biura dzietiników i t. p. Wiad., 
ul. Bartosza Głowackiego i. 4: 
w parterze.K T w  J e s t  z m u s z a n y .  a%1- 

" “ ktować się poza domom,
■ W ^ a n r iftn S ca  dwnpiątrowa 
J H L  blisko śródmieścia, l i  lat 
woma, dochód 3.600 dług 
20.000 zł. do sprzedania, Wia­
domości udzieii p. A. Bednar­
czyk, ul. Wałowa 11. Pośre­
dnictwo wykluczone. 391

temu polecam j i ia j u ln ię  P a -  
t l le w fe k ie g r o  a ,  trdyż tam się 
wiktująe żadnych dolegliwości 
żołądka nie doznawałem,
350 Zygmunt Milewski.

E k o n o m  żonaty, lat 34, obe­
znany z rachunkami gorzelni 
poszukuje posady od 1 lutego 
ekonoma lub magazyniera. P. Z. 
Kaftanów o. p. Rohatyn.

'H ® i*xj’j m i i j e  p a n i e  pod dy-
skrocyą po miernej cenie 

z dobrą obsługą. Plac Halit i 
1. 8, I. piętro, J. S., akuszerka.

434

C z ł o w i e k  miody, żonaty, za 
wodu ciesielsko -stolarskiego 
żona uzdolniona praczka, po- 
szukują posady w obszarach 
dworskich, p.-r. J. K 41, Lwów.

g o ł a  k a t t i i e n i c a  i par-
-1-' “  cela narożna je s t zaraz 
do sprzedania. — Wiadomość 
„Lwów*, św. Teresy, boi. Dom- 
sa 1. 6. 409

|  P o sa d y  i z a ję c ia .  |

a) Poszulawane.

Z d o l n y  m c c i a n n i k  do repe- 
raeyi bicykli wszystkich sy­
stemów, który dłuższy czas 
pracował w Ameryce (w Chi­
cago) poszukuje zajęcia. P.-r. 
A. F. D. Stryj.

a  k a m i e n i c a  zamiu- 
szxana, blisko miasta, zna­

komitej’ budowy z powodów fa­
milijnych zaraz do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udziela z 
grzeczności p. Kozłowska, ul. 
Skarhkowska parter. 267

m e ś o t k  M M O #
posiadający kilkuletnią pra­
ktykę lasową w pierwszorzę­
dnych dobrach w Galicyi i na 
Bukowinie, obeznany z rachun­
kowością i wszelkiego rodzaju 
polowaniem poszukuje posady 
leśnika — podleśniczego lub 
Strzelca. Zgłoszenia pod adre­
sem : \\ i. Dobrzański, leśnik, 
poczta Zaleszczyki. 446

E m e r y t ,  k o l c j o w i e c  po­
szukuje posadj jako portyer 
lub woźny. Zgłoszenia A. P., 
ul. Śniadeckich 4.(S ł  a s i s u t a j ę  w s p ó l n i k a  

-*1- (.Katolika) z kapitałem 10 
do 15 tysięcy ao bardzo ren­
townego i pewnego interesu. 
P -r. „Dobry interes*, Lwów.

425

tPi-iŁyjjmnję r o b o i ę  przepi­
sywania i laterowauia do do­
mu Wiadomość pod J. L. p.-r 
Lwów.
f t ^ r a w e z j n i  r u t y u o w a -  

n a  w  k r o j u  i  s /y -
c i n  posznkuje zajęcia w domu 
prywmtnym — Karolina Dzie- 
dzieniewicz, ul. Chodorowskie­
go 1. 6.

kapitału około 
SO.OOn zl.8°)on e t t o  hipote- 

karnie zapewnione. „Pewność* 
p.-r. Stryj. 443

o łs n - o d n ik  żonaty, w sile wie­
ku, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony w kraju i zagra­
nicą poszukuje pooady w ło­
mach większych zaraz lub od 
1 marca. Zgłoszenia: Flora S. 
H. p.-r. główna poczta Lwów.

9H l«d »  o s o b a  z ładnom pol- 
skiem i niemieckiem pismem 
poszukuje zajęcia pisemnego 
1 tb posady fcasyerki, kaucya 
50 zl.. p.-r. Kazimiera główna 
poczta.

1 iiJiitsszkaRia i sk le p y . |

a) Zaofiarowane.
P o i e o c d k  h i t n i i lu  k « -  
CKennegro, delikatesów i win, 
poszukuje posadę. — Łaskawe 
ogłoszenia p.-r. „W. nr. 10“ 
Lwów.

j»*OLAK z zabór i rosyjskiego 
zmuszony szukać chieua w Ga­
licyi, poszukuje jakiejkolw iek 
pracy za skromnem wynagro­
dzeniem W adomość w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

TCHTctel P _ ń s l ;  i  poleca po- 
® koje frontowe z opałem 
po 1 zł., niefrontowo po 80 ct.

433
T e c h n L I i  poszukuje zajęcia 
biurowego lub lekcyi. Adres- 
M. R. loOl p.-r. Lwów.

^ z a k i i m  w i l l i  o 5 poko- 
jaeb uliżej śródmieścia od 

mąia, B kantor „Słowa Pol­
skiego*, pasaż Hausmona. 432

f f i k r o k t y k a n t  f a r i n .  na
®  3-cim roku poszukuje po­
sady. Oferty D. R. p.-r. Brody.

232

M io d y  e g rz a m ln o w a n y  na­
uczyciel gimnastyki poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia 
p.-r 75 Drohobycz.

K lę ic z y z n a  wszochstronnie 
wykształcony przyjmie zaraz 
czynność biurową lub nauczy­
cielską. Zgłoszenia pod F, M. 
nadsyłać M. Januszowi ulica 
Szumlańskiego 10, Lwów.
Z a r x ę d c a - e k « n o m  z naj- 
łopszemi referencynmi szuka 
posady w większom majątku 
M. S. p.-r. Łysieć via Stani­
sławów. i

ia<-! kawaler poszukuje 
zajęcia w obszarach dworskich 
z naczyniem sknrbowem. P.-r. 
Stalmach, Lwów.
r i o ł l y  r P o w i t k  lat 21, inte­
ligentny i uczciwy poszukuje 
jakiegokolwiek zatrudnieni:.. 
Adres: Di. Hausnera 15, parter 
drzwi nr. 4.
L e ś n ic z y  z niższym egzami­
nem, mogący wykazać się chlu- 
bnemi świadectwami i długo­
letnią praktyką szuka posady. 
Roman Lewicki, Iirzywotuły 
dolne p. Ottynia.

b) Zciojiaroiuaue.
TTi ą S c o l a r y a  a d w o k a t  

9»l s t a n .  S c h i i t z la  
w  R r z i - i a n a c h  poszukuje 
ho iić jh ien lit. 1 634

fotograficzny E. Trte- 
M M fłil męskiego we Lwowie po­
szukuje retuszera do negaty- 
wów również kopistę. 451
MD i l i t y k a B  a  z dobrem 

pismem, w wieku do lat 18, 
mioszkającogo przy rodzicach, 
przyjmie na razie bezpłatnie 
tutejsze oiuro asekuracyjne. 
Oferty pod „Przyszłość” p.-r 

449

£ a  s L r o o i i i e  wyrtJitfr.nlze-
n i e  poszukuję lekeyi języku  
francuskiego z kouwersacyą 
i rosyjskiego. X. Vj . p.-r Lwów .
EaSSeyc ję z y fe ó w  francu 
skiogo, rosyjskiego, angiołskio 
go i wiuskiego, muzyki i śpie 
\>u ud-.ieia siucłuiezka wydziaii 
hlozoticznogo. Wiadomość ni 
un iw ersy te t*  u pedela podAI. K

V » y c h o d ź c a  z zaboru rosy 
skiego, znająey dokładnie ji 
zvl i asyjski w mowie i piśmi 
poszukuje lekcyj tegoż i pode 
inuje się korospondencyj i tł 
maczeń za skromnem tvym 
grodzeniem. J. K. B. p.-r.'

*ł*sol>» młoda poszukuje miej 
sca lektorki, towarzyszki wrr 
szcie bony, włada jozykier 
polskim i niemieckim. „Elet 
nura*, p.-r. główna poczta.
K u u c z y c ic llk a  udzielająca 
przedmiotów szkol, do niższych 
klas, konwersacyi niemieckiej 
i początków francuskiego po­
szukuje umieszczenia. K. Z. 
p.-r. Przemyślany.

U k o ń c z o n y  r e a l i s t a  a za­
razem biegiy w matematyce 
i geometryi wykreśinej poszu­
kuje lekcyi we Lwowi. Edward 
Gajewski, ni. K itlow ej Jadwigi 
1. 4.
B la tiira y sfttt seminaryum na­
uczycielskiego doory pedagog 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
Improssa, Mickiewicza 22.

w y d ^ I e s * ż s Ł w I j ę n l a .
począwszy od 1 lipca 1899 irogą licytacyi ofertowej MŁYB 

I I W O R S K ®  w  T to h a iy n ie  i  n a  B aU L ó cac ti.
Ofe~ty składać na.eży do 28 lutego 1899 w AJmiuistrai 

dubr Kobwtyńskieb, gdzio też przeglądnąć można waionki lii 
tacyi ofertowej i dzierżawy. ą

N O W O Ś Ć !

Stanisław Hossoweki

M O J A  C Ó I Ł K A
P o w i e ś ć

ao nabycia w Atimioistr. „Słowa“. Cena 1-5 0 c t



a „SŁOWO FOLSETff’ Nr, SB. z d8fa 3 1  stycznia 1R99.

W O D A  f l O Ł K O W A
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki ,  opierzchmenie 
i łuszczenie skóry7 wygiadza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zlr.

JAN IHNATOWlCZ
Tjwóws (sklepy własne) ulica Kopernika 1- 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zern iou  
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  franciszkańska L 24

CO TAM CA
mnsi być gładka podłoga.

Najlepszą 000

Masi do podłóg
francuską i woskową

tudzież najlepsze

Lakiery bursztynowe
do p od łóg

poleca

'A'. C z o p p
pajstarszy galicyjski skład iarb 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2.

P a l c i e  t u t b *  l i l i e m o j o w s k i e p

Dobra Bołszowce
stacya pocztowa, telegra­
ficzna i kolejowa m ają na 
sprzeaaz następujące ga­
tunki kartoili jadalnych 
i wysoko procentowych: 
Piast, Reichskunzler, Tu- 
paz, Atheny. Łeliwa, r ech, 
Gorzelniak, Dołęga, Osto­
ja, Karmazyn, Taczała po 
3 zl. za 100 kilu netto loco 
stacya, zaś Królowa Ja ­
dwiga i Grażyna po 5 zł. 
za 100 kil, — biorącym 
pełny wagon i Kółkom rol­
niczym lu%  taniej worki 
po cenie zaknpna Zamó 
wienia przyjmuje zarząd 
dóbr Bołszowce. 155

ze świeżych tegorocznych trans­
portów. prosto z Chin sprowa­
dzonych, wszędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

o & ttir a k o  u  w ,

We Lwowie u A. Szk? e/rona 
lub 'aotumuwskieao, ul. Trybu­

nalska. 3

i Od daw ien daw na ze  sw ej dobroci i  zapachu 
ananą p raw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
poleci H U D E Ł  WŁADYSŁAWA 43

A D A M O W IC ZA
w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 

funt Familijne' barazo dobrej . , • • P4D
''nnt Melanje ue Moskau w oryg. upak na-Ten. 2-StO
funt Imnerial cosarskiej w orygin. opakowaniu 3-5 ■
funt Okruchów z najlepsi- herbat kwiatowych 120
Znakomita Kawa Ccylun franco 5 kl. do każde, siacy! 9 —

Karnawał
1899.

#  Słj kotylionowe

Wydzierżawię folwark eie Załuskim, około
300 morgów z łąkami, g o s p o d a r s t w o  p a s z o w e .  Zasiewy 
ozime 60 morgow, rola przygotowana na 200 korców kartofli, 
50 korców owsa. Korzystny pacht mieka c0-iu krów zapewnio­
ny — Żywy inwentarz do nabycia w miejscu. — Ż ą d a n a  
H a u c y a  g o t ó w k ą  3 .0 0 0  z ł .  rat^  półroczne. — Adres: 
Eojowski, Wiedeń, parlament. — Pośrednictwo wykluczone.

L w ó w ,  fiilu € h « r i | ż c z j z t i i  17.
(dom naftowy), gdzie Słowo Polo Idu.

1. U d z ie la  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i  h ip o ­
te c z n e .

2 . P r z y jm u je  wrk?adlki n a  k s ią ż e c z k i  
i  o p r o c e n to w u je  j e  po 5  pr . od  sta .

8 . Z a s tę p u je  w  p r z y jm o w a n iu  w s z e lk ic h  
u b e z p ie c z e ń  K r a k o w s k ie g o  T o w a r /, w za ­
je m n y c h  u b e z p ie c z e ń . 94

^ 5, * e T Y W f W W i 3 # i P “ 1 v b b 2 y w ^ w * w * w

Ceny
niezwykie

Tury tan*e'
i oruery

Tl fe/zupehiie now e' 
wzory poleca

Magazyn firmy

Lwów, ul. Karola Lu­
dwika 7, filia Halicka ti.

W yłączne na Austro-Wegrj zastępstwo HERBATY 
domu handlowego Seryjusza Wasilewicza

P E E Ł O
ma jedynie chrześcijańska firma w Krakowie 
„FORTUNA"! Sukiennice i. 23. — Zamówienia 
z prowincyi ouwrotną pocztą. __________ 447

EodLiwla nasion
w Czyżowieacli poczta Kościska

poleca: nasiona burak')*? pastewny".!! i ra j gra jw angiel­
skiego gwarantując za siłę kiełkowania, gatunek, i ceny na j- 
niższe. .  445

% powodu znacznogo popytu, tylko wcześniejsze zamó­
wienia mogą być załatwione.

UŻYWANE 
PIAWIWO
BKÓltKO / g »T

J amerykańskie /  
zasuwane, /P^SYl

jfo°!skit |
/je d w a -f  
bne, lite | 

i me- 
p 2  i  r talowe, ka I 

/  rabele,broii| 
f /  starożytną 

/m eble, bronzyj 
/ó iżuteryę.szty | 

/  chy, materyo
r^/PIEL E C K liSpl

/  i  w ó w
magazyn broni

i rowerów.

Ł

Ważne dla każdego gospodarstwa!
Bez wszelkiej biegłości fachowej, może sobie 

każdy podłogę polakiero waó.

Krzyszlil? Schramma S S w S w ? ? ^ -
stego bursztynu sporzą­
dzona, wysycha pod gwa- 
rancyą w > gouzinach.

Krzysztota Schramma bursztynów u jest wy­
datniejszą od wszelkich 
wyrobów konkurencyj­
nych. Jedna puszka ki 
Iowa wystarcza na 16 
metrów Kwadrat ,  je s t za­
tem w użyciu najtańsza.

Z powodu licznych podrobien, proszę zwró­
cić uwagę przy zakupnie, by na każdej 
puszce firma: Christof Schramm, Lacke 
und Firniss Fabriken in Wien, Berlin und 
Oflenbach am Mam. uwidocznioną bjła.

Wyłączny skład dla Lwowa i Galicy i 
w Drogueryi tien ry k a  B lum enfelda, 
Lw ów, ul. Żćlkiewfcka 6., w którym to 
saładzie i wszystkie mne wyroby firmy 
„Schramm1’, jakoto: pokojty , lak iery  
i farby otrzymać można. 125 b

Skład fabryczny dla Krakowa i oko­
licy, znajdnjc się u SZARSKIEGO i Sj na 
w Krakowie.

B R O Ń

M Y Ś L I W S K A
^wypróbowaną 

poleca

Prze- \  ■ 
śliczno 
łodzintkie 
Orylingi \  : f /
z lufami Wit- 
teiier- i K ruppa \ 'T - ■»
wyrobu N o wotn 

go, Collatha 
bauera i w. i.

R E W O L W E iiY
r a tr t ty ,  Proch. Śrut, 
K ai: Przybitk i, Tor­
by, K rzesła, I nterały 

na strzelby.

M ppdfńw pó1 kil° hcZ'™n-srt uoiui nego znakomite­
go smalcu na pączki tylko w 
handlu LeonariĆakolcckie- 
«ś© we Lwowie, ul. Batoregc 
1. 2. 4941

Zarząd dóbr
Kamienopol p-̂ Lwowem
poleca codziennie świeże 

mleko
niezbie-ane »  ct za litr 
zbierane C „ » »
śmietanka 2 8  » „ »
Dostarcza bezpłatnie co­

dziennie oo domów 
Zgłoszenia Zarząd dóbr 
j . iinienopol poczta 

P r u s y .  214

1 .0 0 0  łło p s r i
w bardzo dubrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł. 6 0  c t.
wraz z preeg. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa fo iiieg c
w e  L w o w i e .

i
C h o r ą ż e z y z n a  I7-I9.

429.3

.w ę
O lb rzy m ią  C eyloir z nadzwyczaj aiomaty- 
eznyni smakiem Ya kilo 1 z ir . OS cen tó w .

w  i i  a w ę  ~m
fa m ili jn a  z ie lo n ą  bardzo dobrą %  kilo 6 4  ct. 
i wiele innych średnich gatunków — poleca 

HainacI „pod palmą“
Z. ZADUf t O W I C Z A  i Spółki

t ir ó w , n lica AUaiRiiiicka 1. 6.
Przy odb.orze 5 kil. woreczka, dajomy 25 centów 

opustu. — Na prowincyę wysyłamy franco. 442

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, ladom i morzom, ko­
leją, drogą kołową i w m iej­

scu. 04

i L W O W S K I

ad M awiiiczY
ul. Karola Ludwika I. 3, I. p.

nad Magaz. Wn. gzayerów (przedtem ul. Czarnieckiego i ) * 
udziela wysokie zaliczki na:

KOSZi.ftW rńŚPl wszjlkiego rodzaju jakoto z ło te j
1) lWOhcb W L U btl prebro, orylanty, ri u.y, p e rły ,:

ki, korale itp.

2) Papiery wartościowe. 3} Niekosztownośc
a tc pasy liie, kurabeie, antyki, broń myśliwską nowsze-1 
go systemu, platery, w ogóle na przedmioty cenne, roz- 
miarom swym i rodzajem do zastawu się nadająca, Prc ■, 
cei-t umiarkowany w miarę wysokości pozyczki corąz niższy, j

Biuro oiwarte od 9—1 rano i od 3—6 wieczór. 453 
BB E ar a a ^ ^ E BEEBS&gSE Z m  — ^ Bsmsrwitma

L. 192
M O E B k s i l a^ «

Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie rozpisuje 
nimejszem kouicurs ua poaadę - retclAmiotrzU po­
wiatowego z płacą roczną 600 zł. a. w,

Kandydaci wykazać się winni:
1. Świadectwem czyli metryką chrztu, na dowód, że 

nie przekroczyli 40 roku życia. ą n
Znajomością języków krajowych w słowie i piśmie. 
Dowodem UKończenia przynajmniej czterech niższych 
klas szkół średnich.
Świai^ctwein ze złuzonego egzaminu z rachunko­
wości państwowej i ogóiuej, tudzież odpowiednią 
praktyką zawodowa.
Świadectwem zdrowia.
Posada ta nadaną zostanie na rok jeden prowizo­

rycznie, poezem nastąpić może stabilizacya.
Podania należycie udokumentowane i ostemplowane, 

wnosić należy do M ydzialu Rady powiatowej w Ciesza­
nowie w terminie do końca marca b. r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Cieszanów dma 9 stycznia 1899.
Sekretarz 

Strzelecki.

2.
3.

4.

5.

P rezes: 
W. Sapieha■

m n *  «■
Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za % zł. M ’ ct.
z  przesyłką pocztową za 2  zł. I G  ct. 

1 4  t & j u ó w  d z i e ł  następujących:
D z ie c ię  s t a r e g o  m ia s t a ,  przez J. I. Kraszewskiego 

( I Bolesławutę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
■̂S c ie  i iisa słu g i A d a m a  Z ftic k io w io b a , przez dr.

Feliksa Konecznego (z ilustracyami), tom 1.
Pamiętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

Ł6 wstęjiem dr. Pi itra Chmielowskiegu, tomów ‘J.
E r y h o r  „ erd eczr» y  i J e d e n  z  w ieiu, przez Zyg­

munta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szk*ce z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
N o n r e le  z  c z a s ó w  o b lę ż e n ia  P aryża , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, toni 1,
C z ę s t  e c h o w a  w  o b r a z a c h  h i s t o r y c z n y c h ,  przez 

Ks. Waciawa, Kanucyna (z ilustracyami), tom 1.
' I z y m n ik  podróży i  zdarzeń hrabiego Ba- 

niowskiego na Syberyi, A zyi i  JLfryoe, ae 
wstępem óntonieso Potockiego, tomów 4.

A dres: „ S M  P olsk ie", Lwów, U iorążczyzna 1. 17,

Nakładom Spółki wydawniczej we Lwowie, Stew . zar. z ogr. poręką —  Z drukarni „Słowa Polskiegt We Lwowie, pod zaiz^uern Z. łkatociuajatuto.


